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Dzień 22 lipca 1959 roku zamyka okres piętna- 
stolecia istnienia kinematografii Polski Ludowej. 
Jesteśmy świadkami rzeczy niespotykanej: film 
nasz w ciągu tego krótkiego okresu nie tylko stuł 
się sztuką, ale zyskał uznanie międzynarodowe, z 
niedawnej jeszcze błahej i nie najlepszej rozrywki 
— przeistaczając się w jedno z ciekawszych zja- 
wisk w filmie światowym. 

Życzymy naszym twórcom i całej naszej kine- 
matografii dalszych sukcesów i umocnienia ich. 
młodej, a przecież już tak pięknej sławy. 

REDAKCJA „FILMU* 


POLSKA 


na międzynarodowych festiwalach 


Na Festiwalu Filmów Dokumentalnych i Krótkometrażowych 
w Wenecjł, który odbył się w dniach 2—12 lipca br., kinemato- 


grafię polską reprezentowały fllmy: „Spacerek  staromiejski« 
A. Munka, „Stal* J. Łomnickiego, „Myszka i kotek* W. Nehre- 
beckiego, „Stadion* St, Jędryki, oraz „Mały reportaż spod bie- 
una" J. Brzozowskiego. 


Na odbywającym się także w tym samym czasie w Wenecji 
Festiwalu Filmów Dziecięcych, pokazaliśmy: „Wesołe miasteczko” 
M. Musiałowicza, „Królewna | osiołek* T. Badzian, oraz „Wesole 
miasteczko A. Krik. 


* 


Na Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Locarno (Szwajcaria), 
który trwał od 9 do 19 lipca br., wysłaliśmy film fabularny „Po- 
W. Hasa oraz dwa fllmy krótkometrażowe: „Ondra- 

Kondka oraz „Pajacyk i Pikuś* W. Nehrebeckiego. 


LŻ 
Gościem festiwalu był — zaproszony imiennie przez organizatorów 


— autor scenariusza filmu „Pożegnania”, Stanisław Dygat, W jed- 
nym z najbliższych numerów zamieścimy korespondencję z Lo- 
carno naszego specjalnego wysłannika, red. Leszka Armatysa, 


* 


Polska wzięła również udział w dorocznym Festiwalu Filmowym 
Pracujących, który odbył się w kilku miastach Czechosłowacji 
w dniach 4—17 lipca br. Polską kinematografię reprezentował flim 
„orzeł* reż. L. Buczkowskiego. W skład polskiej delegacji wcho- 
dzili: dyrektor Zespołów Autorów Filmowych — J. Arct, autor 
scenarłusza fllmu „Orzeł* — J. Meissner 1 odtwórca jednej ź ról — 
A. Herder. 


* 


Jak już donostiiśmy — na konkursie fllmowym Vil Świato- 
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Wiedniu, zaprezentujemy 
dwa fllmy: „Ewa chce spać” T. Chmielewskiego 1 „Wolne miasto' 
St. Różewicza oraz dwie krótkometrażówki: „Uwaga* S, Janika 
1 „Szybownicy ówia.a* J. Kadena. Ponadto na pokazie zamknię- 
tym zademonstrujemy siedem fllmów krótkometrażowych — prac 
absolwentów lódzkiej szkoły filmowej. 

Jednym z jurorów konkursu filmowego będzie reż, A. Munk. 


© udziale Polski w festiwalu weneckim (23 sierpień — 6 wrze- 
mień) oraz w festiwalu edynburskim (23 sierpień — 12 wrzesień) 
połntormujemy czytelników w najbliższym czasie. 


to tytuł filmu Agnieszki Osieckiej, zrealizowanego według 
opowiadania Sławomira Mrożka. © najnowszych filmach 
studentów Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmo- 
wej w Łodzi, napiszemy w jednym z najbliższych numerów. 
Na zdjęciu widzimy bohatera filmu — słonia i realizatorkę 


Słynna 
warszawskich 


gwiazda przedwojennych 
teatrów  rewiowych, 
tancerka i aktorka — Loda Halama 
przyjechała z Londynu do Polski na 
półroczny pobyt. 
Przedwojenni kinomani pamiętają 
Malamę z filmów: „Uśmiech losu" 
(1927) R. Ordyńskiego, „Prokurator 
Alicja Horn" (1933) M. Waszyńskiego, 
„Kocha, lubi, szanuje« (1934) rów- 
nież — M. Waszyńskiego, „Manewry 
milosne! 


(1935) 3. Nowiny Przybyl- 
skiego 1 K. Toma, „August Mocny* 
(1936) S. Wasylewskiego, „Fredek u- 
szezęśliwia ówłat* + „Piosenka o mi- 
łości* (1936) Z. Ziembińskiego, „Dy- 
plomatyczna żona* (1937) M. Krawi- 


Przedstawiamy Wam — od lewej: 


eb=w: 


cza, „Parada Warszawy” 
Toma oraz „Kłamstwo 
(1939) H. Szaro. 


(1837) K. 
Krystyny" 


Obecnie Loda Halama rozpoczyna 
próby do nowego programu warszaw- 
skiego teatru „Buffo*, kierowanego 
przez popularnego „Lopka* — Kazl- 
mierza Krukowskiego. Premiera tego 
programu odbędzie 


się na _ jesieni. 


aPrzepustce' 


odtwórcę roli głównej — Ryszar- 


da Wojtyłło i dwu ról epizodycznych --Annę Czapnik i Aleksandra Fo- 


gla — w realizowanym obecnie we 


filmu drukujemy na str. 16. 


W związku 
z piętnastoleciem... 


„.Centrala Wynajmu Filmów wespół 
z Wojewódzkim Zarządem Kin w Kra- 
kowie zorganizowała przegląd filmów 


polskich. Wyświetlono m. in.: „Celulo- 
„Domek 

„Miasto 

„Pigułki dla Aurelii" 


1 „Krzyż Walecznych", 
* 


-.W łódzkiej wytwórni Filmów Oświa- 
towych przystąpiono do realizacji śred- 
niometrażowego filmu o Łodzi. Reży- 
serem jest Tadeusz Kaliwejt. Film obra- 
zować ma rozwój i osiągnięcia miasta 
włókniarzy w zakresie gospodarki, oświa- 
ty t kultury. 


Kto zagra w „Niewinnych 


czarodziejach 
W „Niewinnych  czarodziejach”*, no- 
wym filmie Andrzeja Wajdy, do któ- 
rego scenariusz napisał Jerzy An- 
drzejewski, wystąpią: Krystyna Stypuł- 
kowska — aktorka niezawodowa,  Ta- 


deusz Łomnicki, Wanda Koczeska, Zbi- 
gniew Cybulski, Barbara Kwiatkowska, 
Lucyna Winnicka i Teresa Szmigielówna: 


Nowe kina w stolicy 


Na terenie Warszawy znażduśo się obe- 
enie w budowie lub w przebudowie 7 
kin na 4.600 miejsc. Są to m.in. „Atlan- 
tic", „Skarpa”, „Femina”, „MDMOŻ”. Je- 
żeli terminy budowlane zostaną dotrzy- 
mane — to w ciągu 18 miesięcy ilość 
kin w stolicy osiągnie liczbę 79, a ilość 
miejse — 35 tysięcy. 


sława Lenartowicza filmie fabularnym „Przepustka”. Repori 


Wrocławiu przez re; 


„Biuleg st 
RUCHU je 
formacj cpu 
polskiej M ragfaie br. Dla 
nas Inforniti Są wręcz re- 


welacyjne, 
wiem, że „, to — obok 
znakomitego %„Przekroju* — 
drugie polskie pismo, które o- 
siągnęło najwyższy nakład ek 


się bo- 


85 egzemplarzy 
— 19,974 egz.). Da- 
(14121 


[i 
lej Idą: „Trybuna Ludi 


„Przyjaciółka! 


„Wykroje i 
(13.060 egz.), „Dookoła Świata! 
411.549 egz.) itd. Ogółem — w 
1 kwartale br. RUCH wyeks- 
portowat 721 tytułów prasy 
polskiej do 31 krajów; nakład 
pism eksportowanych za pra- 
nicę wyniósł 329,515 egzempla- 
rzy. 

Prawie 20 tysięcy numerów 
„Filmu, kupowanych i czyta- 
nych co tydzień na szerokim 


Świecie — to dla naszej re- 
dakcji słuszny powód do du- 
my. 


iDZIEMV 
DO KINA 


(Othello) 


Scenariusz: J. Lucidi 
1 3. Sheprldge 

Reżyseria: O. Welles 

Zdjęcia: A. Brizzi, G. Araldo i G. 
Fanto 
Muzyka: F. 
beris 

Wykonawcy: Otelio — Orson Wel- 
les, Jago — Michael Mac Liamoire, 
Desdemona — Suzanne Cloutier, Ro- 
drygo — Robert Coote, Barbantio — 


Sacha, 


Lavagnino i A. Bar- 


Hilton Edwards, Kassio — Michael 
Lawrence, Emilia — Fay Compton, 
Lodovico — Nicholas Bruce, Monta- 
no — Jean Davis, Bianca — Doris 
Dowiing. 
Produkcja: „United Artists" (USA) 
— 1955, 
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Scenariusz: W. Rose i J. Eldrige 


Reżyseria: C. Crichton 

Zdjęcia: D. Slocombe 

Muzyka: G. Schurmann 

Wykonawcy: John Mitchell — Jack 
Hawkins, Mary — Elisabeth Sellars, 
Nicholas — Jeremy Bodkin, Philip — 
Gerard Lohan, Conway — Walter 
Fitzgerald, Peter Hook — John Strat- 
ton. 

Produkcja: „MGM - British" (Wiel- 
ka Brytania) — 1956. 


ESKADRA „NIETOPERZ” 


Scenariusz: 
Nonold 
Reżyseria: Erich Engel 
Zdjecia: Karl Plintzner i 
Anders 
Muzyka: Hans Fisier 
Wykonawcy: Generał Lee — Wolf- 
kanę Heinz, Flessy — Christine La- 
star, Tex Stankowski — Gilnther 
Simon, Mitsh Bryk — Kurt. Pierltz. 
Produkcja: „Defa" (NRD). 


Hans Szekely i Rolf 


Erwin 


Adaptacja słynnej tragedii szekspi: 
rowskiej, reżyserowana przez Orso- 
na Wellesa, twórcę „Obywatela Ka- 
nea”. „Otello otrzymał „Grand 
Prix” na festiwalu w Cannes w ro- 
ku 1952 ex aequo z filmem Castella- 
niego „Nadziei za dwa grosze” 


|-- podatek: „Swiergotka* (Ga- 
| zouilly petit oiseau). Realiza- | 
| 


cja i animacja: 1. Starewicz 
1 Ł. Starewicz. Scenariusz i 
kierownictwo artystyczne: So- | 
nika Bo. Film kukiełkowy pro- 
dukcji francuskiej, zrealizo- | 
wany, przez polskich artystów- 

|  lalkarzy, mieszkających stale 


Sensacyjny tllm m życia pilotów 
oblatywaczy. Postać bohatera tego 
filmu, Johna Mitchella — odtwarza 
Jack Hawkins, znany polskiej wi- 
downi z filmu „Okrutne morze". 


| Dodatek: „Nasza kronika" 
nr 1/59. Redakcja: M. Kanii 
Montaż: 3. Rojewska. 'Produk 
cja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w. Warszawie. 


| 
| 


Akcja tego filmu rozgrywa się w 
okresie walk w Wietnamie. Bohate- 
rami są piloci pracujący w prywat- 
nym lotniczym towarzystwie amer! 
kańskim. 


| . Dodatek: „Czeskie rokoko" 
(Sulia_ barokova). Scenariusz: 
| 0. Blażiczek i S. Studeny. 
| zdjęcia: J. Szulc i L. Mikuła. 
| Reżyseria: 8. Studeny. Pro- 
dukcja: wytwórnia Filmów 
| Dokumentalnych w Pradze — 
| 8%. Film o zabytkach cze- 
skiej sztuki t architektury, 


(Sommarnattens Leende) 


Scenariusz i _reżyse- 
ria: Ingmar. Bergman 
Zdjęcia: Gunnar Fi- 


scher 

Muzyka: Erik Nord- 
gren 

Wykonawcy:  Adwo- 
kat Egerman — Gun- 
nar Bjórnstrand, Jego 
syn Henryk —' Bjórn 
Bielrenstem, Anna — 
Ulla Jacobsson, Desiróe 
Armielt — Ewa Dahl- 
beck, Petra — Harriet 
Andersson, _ Charlotte 


Malcolm — Margit Carl- 
quist, Hrabia Malcolm 
— Jarl Kulle, Frid — 
Ake_Fridell. 

Produkcja: „AB Sven- 
skfilmindustrii* (Szwe- 
cja) — 1955. 


Film ten otrzymał na 
festiwalu w Cannes, w 
roku 1956 specjalną na- 
grodę jury za „humor 
poetycki*. _ „Uśmiech 
nocy" zaliczamy do 
nurtu komedii drama- 
tycznych w. twórczości 


Ingmara | Bergmana, ———— PETA 5 
którego, tilmy: „„Siódmii ] 
jeczęć”, „Wieczór ku- | 
; ay R WARACZAWE Dodatek: „Pieśni słonecznej Rumunii" | 
Moniką: są obecnie | (Barbu Lautiru), Reżyseria: Gheorghe T. 
ZO R RAZCY bias. Zdjęcia: Lupu Gutman. Produkcja: 
ekranach. Recenzję „U- Rumuńskie Studio Filmowe — Bukareszt, | 
śmiechu_nocy;'_druku- 

jemy na. stronie 7 | | 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Otello 


Uśmiech nocy 


Gosposia do 
wszystkiego 


Windą na szafot 


"Takich dwóch jak 
nas trzech 


Rebeka 


Postrach kobiet 


Zemsta zza grobu 
Ludzie i wilki 


Trzecia licealna 


l 

| Wąwóz grozy | 
Marynarzu, strzeż sięj 
W obronie 

| milości 


mojej 


Szpieg z Taiwanu 


+«Niezapomniane, wstrząsające sceny oświęcimskiego apelu z „Ostatniego etapu" 


JERZY TOEPLITZ 


WALIZKA SNÓW 


piętnastoleciu polskiej kinemato- 
grafii można pisać rozmaicie — 
poważnie i z namaszczeniem, al- 
bo rzewnie i z łezką. Można kla- 
syfikować « filmy, dzielić je na 
grupy i podgrupy, wartościować, 
hierarchizować i oceniać. Ale 
można również wskrzeszać pierwsze wraże- 
nia, przywoływać z mroku niepamięci obrazy 
zapomnianych premier i zapomnianych ludzi, 
wzruszać się nieoczekiwanymi spotkaniami 
po długiej rozłące i próbować wreszcie oddać 
ten jedyny w swoim rodzaju wstrząs, który 
towarzyszył pojawieniu się na ekranie pierw- 
szego polskiego filmu, pierwszej kroniki, czy 
pierwszej dokumentalnej  krótkometrażówki. 
Po tylu latach, po długich i ciemnych latach... 
Czy pamiętacie ten wstrząs? Przecież po 
pierwszym polskim filmie przyszło tyle in- 
nych. Już trudno nawet odpowiedzieć, ile 
ich było w okresie piętnastolecia. Liczba fil- 
mów. fabularnych zbliża się do setki, a do- 
kumentalne, a kroniki, a rysunkowe, a popular- 
nooświatowe, kukiełkowe i eksperymentalne? 
Już nie dni i tygodnie, ale miesiące całe trzeba 
by przesiedzieć w sali projekcyjnej, by przypo- 
mnieć sobie nasz dorobek filmowy. Na pewno 
w wyniku tego „przeglądu - monstre* okaza- 
łoby się, że nie pamiętamy o wielu cennych 
i wręcz znakomitych filmach, i odwrotnie — 
niektóre „przeboje* z lat minionych straciły- 
by wiele swych dawnych zalet i uroków... 


RENO | 


MAŁA ANTOLOGIA FILMU 
PIĘTNASTOLECIA 


ożna się jednak obejść i bez. przeglądu, 

jeżeli wyrzekniemy się wszelkich aspi- 

racji naukowych, przeprowadzania ści- 
słej selekcji i spróbujemy — na gorąco i bez 
przygotowania .— przypomnieć sobie to, co 
ongiś zrobiło na nas wrażenie, to, co chcieli- 
byśmy zobaczyć raz jeszcze na ekranie, bez 
względu jak to dziś „zagra”, jak wypadnie. 
Pozwólmy sobie na to ryzyko i umówmy się, 
że jesteśmy w kinie. Gasną światła. Na ekra- 
nie ukazują się napisy wstępne — „Antologia 
polskiej twórczoś lilmowej, 1944 — 1959". 

Wojna. Szare, zadeszczone zdjęcia z „Pol- 
ski Walczącej". Przysięga Kościuszkowców. 
Pamiętne obrazy zdobycia Warszawy — marsz 
wśród ruin i zgliszczy. Bitwa o Kołobrzeg. 
1 pełen liryzmu wieczór przed bitwą z „Zagła- 
dy Berlina". Radosne manifestacje po zakoń- 
czeniu wojny z pierwszych numerów „Pol- 
skiej Kroniki Filmowej*. 

Po zdjęciach wojennych — cykl warszaw- 
ski. Ten najwcześniejszy — z filmu „Buduje- 
my Warszawę* Urbanowicza i z „Suity war- 
szawskiej* Makarczyńskiego. Sylwetka w pa- 
siaku na tle martwej, księżycowo pustej uli- 
czki Starego Miasta. I żywa, ale jal już 
dziś egzotyczna, daleka, parterowa stolica z 
jej centrum — Hotelem Polonia. A na zakoń- 
czenie tej sekwencji — fragmenty z 


kiej drogi". Zaczyna się nowy rozdział dzi 
jów Polski Ludowej i dziejów polskiej kine- 
matografii, 


WSPOMNIENIA Z OKUPACJI 


eszcze raz cofamy się do wojny i do oku- 

pacji, przypominając sobie narodziny pol- 

skiego filmu fabularnego. Znajdą się na 
pewno w antologii „Zakazane piosenki", Ja- 
kie sceny? Orkiestry uliczne i uliczni pio: 
karze i piosenka „Serce w plecaku* podczas 
Powstania Warszawskiego. Przypomnijmy S0- 
bie, jak wzruszaliśmy się Szatlarską i jej” sło- 
wami „Ja nie płaczę, ja śpiewam. 
naszymi oczami korowód obrazów z pierw- 
szej okupacyjnej i wojennej serii. Tragiczny 
Godik w scenie modlitwy podczas zagłady 
warszawskiego getta. Mały Dawidek z wiel- 
kim gestapowskim psem w warszawskich ka- 
nałach. Niezapomniane, wstrząsające sceny 
oświęcimskiego apelu z „Ostatniego etapu": 
dlugie, niekończące się szeregi wi iarek, 
kołyszące się miarowo podczas godzin strasz- 
nego oczekiwania. I twarz skrzypaczki z obo- 
zowej orkiestry, jedna z tych twarzy, które 
pamięta się po latach. A potem wypalone uli- 
ce, szkielety domów, cmentarna pustka wy- 
marłego miasta, po którym błądzi warszaw- 
ski Robinson — Jan Kurnakowicz. 


PIERWSZE PRÓBY WSPÓŁCZESNOŚCI... 
a ekranie pojawia się teraz pierwszy 
N udany film o tematyce współczesnej, 

opowieść o majstrze Plewie, którego 
gra Ciecierski. Co pozostało nam w pamięci 
z „Pierwszych dni*? Na pewno nie te repre- 
zentacyjne, fabryczno - wiecowe sekwencje 
a wręcz przeciwnie — sceny kameralne, rdź- 
grywające się w domu bohatera. Rozmowy 
z żoną (Hanka Bielicka), zdenerwowanie po 
próbie szantażu i Plewa zabierający się nie- 
zgrabnie do pisania. Obok „Pierwszych dni* 
znajdą się w oglądanej przez nas antologii 
fragmenty z wcześniejszego „Skarbu* — ot 
chociażby pan Ziółko pędzący po ulicach 
Warszawy na rowerze przy akompaniamen- 
cie „własnoustnie* robionej syreny straży po- 
żarnej. A jeżeli Dymsza — to jakże nie poka- 
zać paru wcieleń „człowieka przeszkadzają- 
cego" ze „Sprawy do załatwienia”. Wielki ta- 
lent aktora i małe zmartwienia, które, nie- 
stety, wciąż jeszcze są aktualne. 


„I HISTORIA 


ntologia oparta jest na zasadzie kontra- 

stów. Po współczesności — wycieczka 

w przeszłość. Co pamiętamy i co chcie- 
libyśmy zobaczyć raz jeszcze na ekranie z 
„Młodości Chopina*? Na pewno wiejskie we- 
sele i huczną zabawę w Sali Wrocławskiej. 
A może — pożegnalny koncert warszawski 
i komponowanie Etiudy Rewolucyjnej? I dzie- 
siątki fragmentów, krótkich epizodów, poje- 
dyńczych ujęć i portretów statystów, które 
nie mogą wejść do antologii, bo jest ich za 
dużo i pod ich ciężarem pękłyby wszystkie 
kryteria doboru i selekcji. A szkoda na pew- 
no małej dziewczynki w łachmanach nucącej 
przed pałacem książąt Jabłonowskich kolen- 


„.Co pamiętamy t co chcielibyśmy zobuczyć raz 
jeszcze na ekranie z „Młodości Chopina"?... 


Oto ich zapowiedz, pierwszy film mlodych — 
|Pokolenie* Andrzeja Wajdy i Jerzego Lipmana 


dę, i szkoda mazowieckiego pejzażu widzia- 
nego % okna karety, która uwozi Chopina na 
wieczną tułaczkę. 


FILMY ODWAŻNE I MÓWIĄCE PRAWDĘ 
zesław Wołłejko — bohater historyczny. 
(G 1 tuż obok niego, o parę metrów taśmy 
dalej — bohater niemal współczesny, 
Józei Nowak w roli Szczęsnego z „Celulozy* 
4 „Gwiazdy frygijskiej*. Na ekranie — Wło- 
cławek w gorące dni strajkowe i garnizon, w 
którym Szczęsny odbywa służbę wojskową. 
I piękna, liryczna scena spotkania z Madzią 
(Lucyną Winnicką) po _ więziennej rozłące. 
I znowu skok w czasie — juź nie sanacyjna 
Warszawa bezrobocia i granatowej policji, 
a stolica Polski Ludowej, przeżywająca ra- 
dosne chwile otwarcia trasy W—Z. Pierwszy 
u jak na swoje czasy — ostry i nie- 
yczny film o młodzieży, która po- 
rzuca romantyzm podziemia dla romantyzmu 
socjalistycznego budownictwa. Na ekranie 
widzimy „Piątkę z ulicy Barskiej*: zabójstwo 
Radziszewskiego, pijaństwo na trasie, gołęb- 
nik i nieodzowne dla polskiego lilmu — kana- 
Jeszcze raz wrócą one w swoim apogeum 
ilmie Wajdy. Ale dzielą nas jeszcze od tej 
chwili inne sekwencje antologii. 


ZŁE I DOBRE DOKUMENTY 


ata pięćdziesiąte — to zły okres dla na- 

szej twórczości dokumentalnej. Możn: 

by pokazać liczne przykłady „na ni 
obrazy schematyczne i uproszczone. Można by 
przypomnieć, jak brzmiał Komentarz w 
owych czasach, kiedy to na ekranie kładła się 
gruba warstwa lakieru. Można by, ale chyba 
nie warto. Antologia to nie ocena, w której 
rozdaje si to jest dobre, a tamto 
l laszcza antologia w zamierzeniu 
nentalna, kiedy ogląda się film 
pięknych i wzruszających wspomnień. Więc 
ż lilmu dokumentalnego — tylko parę zdjęć 
kórniczych z „Wesołej II* Lesiewicza i z 
„Gwiazd, które muszą płonąć"  Lesiewicza 
i Munka. Wschodzi nowa gwiazda reżyserska 
— Andrzej Munk — w antologii zobaczymy 
jeszcze fragment z „Błękitnego krzyża” i ma- 
szynistę Orzechowskiego (Opaliński) z „Czło- 
wieka na torze*. 


POKOLENIE MŁODYCH 


kimi krokami zbliżamy się do na- 


wszy film młodych — „Pokolenie: 
ja Wajdy, Jerzego Lipmana i Bohdana 
Czeszki. Na tle tęsknej melodii granej na 
okarynie — pojawia się pejzaż Bud, ojczyz- 
ny Stacha i jego kompanów. Przed naszymi 
oczami jeszcze raz tragiczny koniec Jasia 
Krone, który nie chce dostać się żywy w hi- 
tlerowskie łapy. I płaczący Stach (Tadeusz 
Łomnicki), który ma „pierze na sprzedanie". 
1 wyprowadzana przez gestapowców do sa- 
mochodu Ewa (Urszula Modrzyńska). Młode 
pokolenie.: które dojrzewało w latach wojny, 
ginęło w kanałach podczas warszawskiego 
powstania i szukało, jakże często daremnie, 

iwej drogi w pierwszych dniach po woj- 


nie. 


Na ekranie dalszy ciąg trylogii młodzieżo- 
rej Andrzeja Wajdy — „Kanał" i „Popiół 
lament". Bliskie to już filmy, każdy z wi- 
dzów antologii inne może zaproponować ob- 
izy i sceny. Wśród wielu cennych fragmen- 
tów powinien się jednak znaleźć toast wznie- 


jcy się blaskiem 
m. I tu ostry, 
świadomie zgrzytliwy kontrast — oto pan 
Dzidziuś Górkiewicz (Edward Dziewoński) 
wymyka się po pijanemu z powstańczego Mo- 
kotowa i moczy sobie nogi u stóp hitlerow- 
skiego „Ty. A po akcencie tragi-żarto- 
bliwym jeszcze jeden obraz z „Eroiki* An- 
drzeja Munka — zbiórka więźniów na dzie- 
dzińcu Oflagu, kiedy na zawsze opuszcza swą 
kryjówkę leyendarny porucznik Zawistowski. 
Bohaterstwo walczących o wolność. Ekran 
drży od strzałów. Spiskowcy z „Zamachu 
waleczni listonosze z „Wolnego miasta”, ma- 


R EROWYCh ujęciach. Historia — magistr 
vitae. Niewątpliwie — ale nie tylko ta z serii 
bohaterskiej, również i ta inna, z Dygatow- 
skich „Pożegnań* Wojciecha Hasa. Pośród 
dramatycznych wspomnień, nagrobków i po- 
mników powinna się znależć bardzo nieht 
roiczna Leśna Podkowa z ostatnich dni przed 
wyzwoleniem 


CZARNA SERIA I DZIWNOŚĆ 


onfrontację filmową ze współczesnoś- 
K cią zaczniemy w antologii od rent 

su filmu dokumentalnego, od 
już przebrzmiałej, ale w swoim czasie nie 
tylko pożytecznej, ale wprost koniecznej — 


serii ostrych, oskarżycielskich krótkometr: 
wek. 


5 je diabeł mówi dobranoc”, „War- 
„Uwaga, chuli- 
Na ekranie robi się 


„Znajdzie się miejsce w antologii i na małomia* 
steczkowe smutki i wizje w „Zimowym zmierzchu” 


różowo-optymistycznym i konformistycznym 
filmie dokumentalnym przychodzi zrozumia- 
ła reakcja — „czarna seria". Jej przedłuże- 
niem w gatunku fabularnym jest pierwszy 
film, w którym ukazuje swoją twarz okrutna 
w swej brzydocie Łódź — „Koniec nocy”, zre- 
alizowany przez studentów szkoły filmowej 
Warto przypomnieć w antologii chuligańskie 
wyczyny w strzelnicy i pokazać Zbyszka Cy- 
bulskiego w roli wyrzuconego z pracy szofe- 
ra, który „idzie w Polskę". 


Ciemna i ponura jest nasza współczesność. 
W takich barwach malowali ją zbuntowani 
dokumentaliści i udziwniający świat fabula- 
rzyści. Znajdzie się miejsce w antologii i na 
małomiasteczkowe smutki i wizje w „Zimo- 
wym zmierzchu* i na nierealne miasto, jakby 
z Kafki wzięte, w „Pętli*. Dziwności niedłu- 
go pozostaną w pamięci, ale nieprędko za- 
pomni widz scenę, w której występuje dwóch 
nałogowych pijaków, granych przez Holoub- 
ka i Fijewskiego („Pętla*). 


FIJEWSKI 


adeusz Fijewski — tu antologia polskie- 
T go filmu z lat ostatnich staje się nie- 
mal automatycznie antologią ról świet- 
nego aktora. 
mroków na słońce, do krainy wesela, zaba- 
wy i śmiechu. W Krakowie nasz bohater no- 
si kalosze szczęścia, w Warszawie — w bez- 
troskich czasach fin de siecle'u — jest radom- 
skim mecenasem, panem Mazurkewiczem, a 
w dniu dzisiejszym — wzorowym kasjerem 
wplątanym w labirynt nieprawdopodobnych 
przygód, panem Anatolem Kowalskim. Na 
pożegnanie z komedią pokaże jeszcze 
pierwsza autentyczna, niepodrabiana „starlet- 
ka* polskiego filmu — Basia Kwiatkowska 
jako „Ewa, która chce spać”. 


„Pośród dramatycznych wspomnień, 
pomników powinna się znależć 


nagrobków 
bardzo niehc- 


roiczna Leśna Podkowa z ostutnich dni przed 
wyzwoleniem  („Pożegnania” Wojciecha Hasa) 
EKSPERYMENTY 


I OSTATNIE WSPOMNIENIE 


ntologia skończona. Nie, jeszcze nie, 


jeszcze chwileczkę. Ostatni: rolka 
zmontowana jest _w sposób ekspery- 
mentalny. Nie ma w tym nic dziwnego, bo 


jest to defilada honorowa laureatów między- 
narodowych festiwali — polskich filmów eks- 
perymentalnych. Ligia Borowczyk z „Domu* 
sąsiaduje z dwoma ludźi niosącymi szafę. 
Małpa z „Życie jest piękne* Makarczyńskie- 
go niesie wieniec, by złożyć go na grobie „ho- 
mo sapiens*. W szaleńczym rytmie gra jazzo- 
wa orkiestra. Coraz ezybciej, coraz głośniej. 
Dźwięki poszczególnych instrumentów zlewa- 
ją się w jeden ryk, jeden gwizd. To odrzu- 
towce przelatują nad opustoszałą plażą. Za- 
gubieni ludzie starają się odzyskać wiarę w 
życie i wiarę w szczęście... „Ostatni dzień la- 
ta* Tadeusza Konwickiego i Jana Laskow- 
skiego. 4 

A kiedy podnosimy się już z krzeseł, by 
opuścić salę projekcyjną, w ostatniej chwili 
pojawiają się na ekranie znajome postacie. 
Czy to początek filmu? Może to następny 
seans? Nic podobnego — to tylko po piętna- 
stu latach wracają na ekran Kościuszkowcy, 
znad Oki i Wisły, z Kołobrzega i Berlina. 
Wracają, by osiedlić się na Ziemiach Odzy- 
skanych. Zamyka się krąg historii i kończy 
się antologia polskiej twórczości filmowej 
ostatniego piętnastolecia. To „Krzyż Wałecz- 
nych" Kazimierza Kutza, 


* 


Na sali zapalają się światła. Długi, 
godzin trwający film jest skończony. T. 
filmowa wspomnień przestała przesuwać 
i budzić do ekranowego życia ongiś dobrze 
znane, a potem zapomniane obrazy. Nie ma 
żadnej antologii polskiego filmu lat 1944 — 
1959. A raczej wręcz przeciwnie: jest tych an- 
tologii tyle, ilu jest widzów przywołujących 
w swej pamięci wzruszenia sprzed roku, 
sprzed pięciu, dziesięciu i piętnastu lat. 


JERZY TOEPLITZ 


„Zagubieni 
w życie i 
* Tadeuszu Konwickiego i Jana Laskowskiego 


ludzie starają się odzyskać wiarę 
wiarę w szczęście. „Ostatni dzień 


SRA YA Z 


PAMIĘTNIK 
NARODOWY 


dyby ktoś powziął zabójczy (w skutkach) zamiar obej- 
rzenia wszystkich 800 wydań Polskiej Kroniki Fil- 
mowej, projekcja blisko 2 tysięcy kilometrów taśmy 
trwać by musiała około dwóch miesięcy. Andrzej Ła- 
picki, aby powtórzyć to wszystko, co powiedział jako 
komentator kroniki, mówiłby tydzień, bez przerwy — 
dzień i noc. 

Polska Kronika Filmowa stała się instytucją społeczną, której 
istnienie i funkcjonowanie przyjmujemy jako coś oczywistego, 
której brak odczulibyśmy natychmiast i dotkliwie, 

Sama nazwa kroniki określa jej rangę wykraczającą poza prze- 
gląd aktualności. Jeśt to pamiętnik życia narodu pisany obraza- 
mi i obejmujący wszystkie dziedziny zjawisk. Bezcenny dokument 
nie tylko wydarzeń, faktów, ale i nastrojów, i przemian psychicz- 
nych. Pisany na gorąco, redagowany pod wpływem aktualnych po- 
trzeb — świadczy o prawdzie nie tylko treścią obrazów, ale także 
ich wyborem i komentarzem towarzyszącym. Obrazy te i słowa 
utrwalone na taśmie, niezmienne w treści i formie, zachowują dla 
przyszłości oblicze dni, o których już często zapominamy. Nic w 


nich nie można zmienić, niczego odwołać, niczemu zaprzeczyć. Tak 
było. 


Tydzień po tygodniu, od piętnastu lat, Polska Kronika Filmowa 
notuje treść, barwę i temperaturę upływającego czasu, I gdyby na- 
gle zniknęły wszystkie dokumenty pisane, wszystkie przemówienia 
i gesty, wszystkie nakazy i wyroki, a pozostały tylko taśmy Pol- 
skiej Kroniki Filmowej, historyk i socjolog, i publicysta — mógłby 
bez większego trudu odtworzyć dzieje piętnastolecia, zanalizować 
je i wyciągnąć wnioski. 

Myślę, że w dorobku Polskiej Kroniki Filmowej, najcenniejsza 
Jest wlaśnie prawda zawarta w zgromadzonych przez nią doku- 
mentach. 


Co nowego w krótkim metrażu? 


POE 
O MIEŚC 


Nikt z nas nie może, spoglądając w lustro, zobaczyć własnej twa- 
rzy, własnego nastroju, własnych czynów sprzed lat dziesięciu, pię- 
ciu, sprzed roku, z wczoraj. Kronika filmowa jest lustrem, które 
pozwala nam zobaczyć samych siebie nie jako jednostki, ale jako 
zbiorowość, w realnej postaci z przeszłości. 


Nie trzeba dowodzić, jak krzepiąca jest w naszych warunkach ta- 
ka konfrontacja. Wydaje mi się, że lepsze od wielu bilansowych 
przemówień byłoby właśnie teraz, w okresie obrachunku narodo- 
wego po piętnastu latach pracy, wznowienie fragmentów kroniki 
filmowej z przeszłości. Pokazanie dokumentów rodzenia się kon- 
cepcji odbudowy kraju i jej realizacji. Jakże spowszedniał nam 
nadmiar słów poświęcanych nie raz wielkiemu budownictwu prze- 
mysłowemu i odbudowie. Polska Kronika Filmowa pozwoliłaby 
przeżyć na nowo patos konkretów, właściwie pokazanych. Przeżyć 
na nowo jedyną i niepowtarzalną poezję i ciężki trud pierwszych 
dni. Ich treść, ich nastrój, ciężar trudności, przeszkód i błędów, 
i smak osiągnięć. 


Nie piszę historii Polskiej Kroniki Filmowej. Nie wymieniam ty- 
tułów, tematów, ani autorów. PKF jest dobrze znana milionom lu- 
dzi w kraju. Znane są jej osiągnięcia, jej możliwości. Dostrzegamy 
jej rzetelny obiektywizm, szczególnie po wyzwoleniu się ze słu- 
żebnej oficjalności. Cenimy rzeczowość i trafność komentarza, 
chętnie przyjmujemy coraz częstszy i wyższej jakości żart i humor, 
nadający słowu rumieniec życia. Afirmujemy ogólny ton, w któryni 
odnajdujemy intymność naszych własnych przeżyć i uczuciowego 
zaangażowania w życie kraju. 


Głoszę pochwałę Polskiej Kroniki Filmowej, naszego pamiętni- 
ka narodowego. 


STANISŁAW GRZELECKI 


MAT 
REZS FALE I 


to fllm nowoczesny. Tryptyk 
Osterowany Nowej Hucie w 
dziesięciolecie jej istnienia. 

Są to właściwie trzy krótko- 
'metrażówki o zróżnicowanym opra- 
cowaniu formalnym, wyświetlane od- 
dzielnie 1 w dowolnej kolejności. 
oncepcyjnie tworzą jednak całość. 

„NARODZINY MIASTA* poświęco- 
no histori fenomenalnego rozwoju 
Nowej Huty, stutysięcznego miasta, 
które w krótkim czasie wyrosło blo- 
kami mieszkalnymi i fabrycznymi 
kominami dosłownie na łanach zbo- 
ża, pastwiskach i błotach. Po krót- 
klej ekspozycji, ukazującej z lotu 
ptaka barwną panoramę miasta i 
kombinatu, powracamy do przeszło- 
ści, do serii zdjęć archiwalnych, po- 
święconych ludziom walczącym o 
zbudowanie przyszłości. Nie brak tu 
ciepłych akcentów, jak na przykład 
— uroczystość z okazji narodzin ty- 
siącznego dziecka w 1954 róku. Tę 
część filmu kopłowano ze zdjęć czar- 
no-białych, ale dla zharmonizowania 
z barwnym początkiem i zakończe 
niem — wirażowano ją na kolor la- 
wendowy. 

Następny obraz „STAL* wydaje mi 
się najciekawszy. Jest to poemat 
pracy hutnika, lejącej się strugi że- 
laza, iskrzenia rozpalonego do biało- 
ści metalu, buchających kłębów pa- 
ry. plam czerwieni i oślepiających 


uSezry SAWY, 5 00 OPRAC TH 


żółtości. Z ekranu zieje temperatu- 
rą piekła przy akompaniamencie 
gwizdów, syków pary 1 straszliwe- 
go huku. 

Film jest daleki od technicznej 
pedanterii, Nie chodzi o naukę hut- 
nietwa, lecz o wrażeniowe odtwo- 
rzenie atmosfery panującej przy wy- 


topie. Cel został osiągnięty. Emocjo- 
nalne działanie „Stali* jest bardzo 
sllne. Po sekwencjach apokaliptycz- 
nego żaru następuje świetna pointa 
— scena, w której młodzi roześmia- 
ni robotnicy zmywają z siebie grubą 
warstwę brudu w potokach pryszni- 
cowego deszczu. 


Reżyser Jan Łomnicki nie widział 
wielokrotnie nagrodzonego już flimu 
„Szkło" młodego Holendra, Berta 
Haanstry. Ciekawe, że zastosował 
podobrą konwencję barwną 1 mon- 
tazowa. Interesający materiał dla ba- 
daczy. Najwidoczniej określone wra- 
żenia — w tym wypadku widok pra. 
cy wśród rozpalonego materiału — 
wyzwalają podobne inspiracje twór- 
cze. 

Trzecia część tryptyku — „HUTA 
59% jest impresyjnym obrazem prze- 
inysłowego giganta, fllmowanym na 
szeroki ekran. Są tu zdjęcia zawiłych 
konstrukcji, suwnice, szyny, koła, 
wagony, kominy i kratownice. Tym 
światem żelaza rządzi hutnik, uka- 
zany w kilku sugestywnych portre- 
tach. 

'Reżyser 1 operator (Henryk Ma- 
karewicz) wydobyli z tematu i prze- 
kazali widzowi przy pomocy znako- 
micie komponowanych zdjęć, świet- 
nego rytmu i pomysłowego monta- 
żu — romantykę wielkiego przemy- 
sku. 

Dźwięk, zestawiony z oryginalnych 
odgłosów fabrycznych, fal Martenota 
oraz deformowanej na generatorach 
muzyki skrzypcowej i fortepianowej 
— jest dziełem K. Grabowskiego, B. 
Jankowskiego i A. Platera. Idealnie 
współgra z obrazem. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Jarl Kulle (hrabia Malcolm), Gunnar Bjórnstrand (adwokat Egerman) t Mardit Cariquist 


(Charlotta Malcolm) w jednej ze scen filmu reż. 


r 


Ingmara Bergmana 


„Uśmiech nocy” 


„O maskarado, tyś grzeszną zabawą. Potężną bronią w ręku złego ducha" 


ydawałoby się, że twórcy 


tego filmu = Ingmara 
Bergmana — nie trzeba już 
przedstawiać polskiej pu- 


bliczności, Na naszych ek- 

vanach trwa bowiem obec- 

nie — jak się to zwykło 

określać — mały festiwal 

lilmów tego największego 

dzisiaj reżysera skandynawskiego. Tymcza- 

sem „Uśmiech nocy” odkrywa Bergmana do- 

tychczas nam nieznanego. T'a błyskotliwa, It- 

nezyjna komedia ma na pozór niewiele cech 

wspólnych z biologiczno - melancholijnymi 

„Wakacjam! z Moniką", a zwlaszcza z alego- 

rycznymi i dziwnymi i::ktatami filozoficz- 

nymi o poszukiwaniu sensu życia : szcześcia 

człowieka, jak „Siódma pieczęć” czy „Wieczór 
kuglarzy”*. 

Metoda  rygorystycznegio  szufladkowania 
okazuje się jednak w przypadku „Uśmiechu 
nocy” zawodna. Jest to bowiem komedia bar- 
dzo specyficzna, jej humor — zaprawiony spo- 
rą dozą. goryczy, zgryźliwy, nieraz sadystycz- 
nie okrutny — zmusza do refeksji. 

Frzemieszanie momentów  operetkowych 
i wodewilowych z przejnującymi ludzkimi 
dramatami i namiętnościami, swobodne p; 
skoki w tonie i temperaturze opowiadani 
mają w sobie coś z renesansowej bujności 
szekspirowskich komedii: „Wieczoru Trzech 
Króli”, a zwłaszcza „Snu nocy letniej", gdzie 
w święiojańską noc w bajkowym lesie spo- 
tykają się król i królowa elfów, Puk, rusałka 
i trupa pana Pigwy. 


(wWieczór Trzech Króli" — Szekspira) 


W filmie Bergmana piękna letnia noc sta- 
je się partią kulminacyjną utworu. Z ol 
syjnym uporem powtarza odwieczny moty! 
skandynawskiej literatury i sztuki: budzenia 
się namiętności, instynktów, gwałtownego 
wyzwalania erotyzmu, uwalniania się bohate- 
rów z ich kompleksów i zahamowań, a nie- 
rzadko burzenie się całego ich dotychczaso- 
wego życia. W skandynawską noc spoty 
się w filmie Bergmana cztery pary. Ich 7 
rzenia, wzajemne przecinanie sobie dróg — 
przypomina piękny i precyzyjny, ale nie poz- 
bawiony zarazem okrucieństwa, kadryl. 


Anna Egerman, młodziutka żona adwoka: 
Egermana, odnajdzie tej nocy miłość 
dzie ze swym pasierbem Henrykiem, aktorka 
Nesirće, nudząca się z kochankiem Malcol- 
„dobedzie Egermana. Ten _ ostatni 

; 1ko żonę, ale i resztki 
i mistyfika- 
a 


mem = 
straci tej nocy nie 
godności w scenie poniżającez:: ż: 
torskiego pojedynku. Zmysłowa służąca 2. 
otrzyma obietnicę małżeństwa a hrabina 
Charlotta Malcolm zdobędzie w grze własne- 
go męża. 


„Jesteśmy zupełnie jak cyrkowi akrobaci, 
którzy dla rozrywki tłumu wykonują na do- 


. wolnej wysokości niebezpieczne popisy, bez 


siatki ochronne: Nasze sztuczki muszą być 
dostatecznie udane, dostatecznie odważne 
i dostatecznie diabelsko pociągające" — pisał 
Bergman w_swym „Dialogu”. 


„Uśmiech nocy'* — najbardziej widowisko- 
wy ze znanych dotychczas filmów Bergmana 


spełnia wszystkie te warunki. Wariacje na te- 
mat czterech przebiegłych i silnych kobiet 
(znakomicie granych), uwikłanych w starą jak 
świat strategię usidlania — przypominają 
zewnętrzną elegancją i  choreograficznym 
układem renoirowską „Helenę* W swych 
podtekstach i wieloznaczności jednak zna- 
cznie bliższe „Zasadzie gry” francuskiego mi- 
strza. Pod wirtuozerską zmianą nastrojów, 
bogactwem paradoksów sytuacyjnych i dia- 
logowych, swobodą i lekkością poruszania 
bohaterami jak kukłami — kryją się bowiem 
dramaty bardzo żywe i bardzo współczesne. 


Marionetki są żywymi ludźmi: młodymi 
kochankami, szukającymi w życiu miejsca 
dla swojej miłości; dojrzałymi mężczyznami 
i kobietami, walczącymi o utrzymnnie tej 
miłości, wreszcie wszyscy są ludźmi poszuku- 
jącymi szczęścia i sensu życia. Tak więc w 
tym filmie, na komediowym tle Bergman roz- 
wija dalej wielkie tematy swej twórczości. 
Bergman jest zbyt bogatą in- 


jest ich wiele". 


Oglądając „Uśmiech nocy" w pewnej chwi- 
li zaczynamy — niepostrzeżenie dla samych 
siebie — zastanawiać się, czy przypadkiem 
pod przykrywką komizmu i humoru nie pod- 
rzucono nam ze zręcznością prestidigitatora 
„Wieczoru kuglarzy”. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Li 


o 


Rekord Annie 


Betty Hutton w groteskowej 
scenie filmu „Rekord Annie" 


Rekord w strzelaniu 


a popularna operetka amerykańska — to wielki rekord w 
FFT. strzelaniu do rzutków, w miłości już mniej 
tografii żaden, Annie s 


a w kinema- 


toi na grzbiecie rozpędzonego rumaka, 
cwałuje w kółko po arenie i strzela do wirujących baloni- 
ków, przy czym nie chybia ani razu. Można by oczywiście za- 
dziwić tym świat, gdyby trick filmowy, który — jak wiadomo — czyni 
wszelkie cuda, nie obniżał wartości sportowej rekordu 
Co się tyczy spraw miłosnych, to właściwie warto pójść na ten film 
tylko po to, aby zobaczyć, jak w wykonaniu aktorki Betty Hutton wy- 
gląda moment, kiedy niewinna kobieta zakochuje się od pierwsi 
wejrzenia w urodziwym strzelcu. Wielkie brawa dla tej pani za tak 
wspaniałą scenkę, no i za kilka jeszcze epizodów. 


WESTERN CIĄGLE AKTUALNY 
ALE SIĘ ZMIENIA 


Go się 


ś tyczy całości filmu, nie jest on n: 


ry, ale tego nie musi- 
ać od komedii. Nie należy również do dzieł czarująco pięk- 
nych i prezentuje wdzięki raczej gruboskórne, Dowcip? Owszem. Koń 
by się uśmiał, pod warunkiem, że jest istotą mniej wybredną niż czło- 
wiek. W sumie jednak wszystko dość nudne, czego już, w żaden spo- 
sób nie można wybaczyć. Bo, że głupie — trudno, że wypełnione humo: 
rem typu „mocna rzecz" — niech tam, ale że tyle razy ziewałem —o to 
dopiero mam pretensję, skoro byłem przecież na komedii muzycznej 
i widziałem nawet Indian oraz pół tysiąca koni. 

Sądząc ze zbiorowego skrzypienia krzeseł w kinie „Palladium* — nie 
stanowiłem wyjątku wśród widzów, lecz byłem jednym z wielu wier- 
cących się, którzy nie mogli doczekać końca seansu. 

JĄCEK BOCHEŃSKI 


my wyma, 


stwierdza, że oglądał film bez wzru- 
szenia, Umowność zasadniczej sy- 


tuacji (zgromadzenie na jednym 
Film o Dzikim Zachodzie jest miejscu mieszkańców wioski, która 
dalej najpopularniejszym  gatun- zal 


klem holiywoodzkiej produkcji — 


rue) — pociągnę 
piszą w paryskim „Arts" (nr_ 728) za: tan czn . ność bohaterów, którzy stali si 
Vargas 4 Curtelin. Wśród 740 fil- symbolami określonych idei i tez. 


mów amerykańskich  importowa- 
nych do Francji w ostatnich pię- 
ciu latach — było 160 westernów. się w mim (robiąc na trzy filmy 
Średnio biorąc, 65 procent wester- — dwa westerny) — m, in, W. Well 
nów to tandentne średniometrażów- mann, D. Daves, J. Sturges, a 
ki (seria Z) kręcone w ciągu paru przede wszystkim A. Mann. Dzie- 
dni; 34' procent westernów (Seria siątki aktorów gra wyłącznie w 
B) to już filmy o klase lepsze, dro- westernach, ale nie zapominajmy. 
pie, realizowane w kolorze i na że nawet takie gwiazdy, jak H. 
szeroki ekran, będące po 1954 roku Fonda, G. Cooper, s. Wayne, 3. 
głównym atutem w walce z tele- Stuart, J. talance, R. Mitchum 


wizją; 1 procent westernów (seria B. Stanwyck — sławę swoją za- 
A) to filmy prawdziwie «mbitne wdzięczają częściowo westernom. 
lub .superprodukcje" z czołowy-  Indywidualistyczny, glorytikujący 
mi. gwiazdami, „supermana”, western był filmem 


Mieć za sobą przynajmniej jeden typowo amerykańskim. DZ 
western — to punkt honoru naj- stern .europeizuje” się coraz bar- 
wybitniejszych amerykańskich sce- dziej. Bohaterską egzaltację często 
narzystów, reżyserów i aktorów. zastępuje krytycyzm lub scepty- 
Próbowali w nim swych sił „naj- cyzm, czystą fikcję — aluzje do 
więksi* reżyserzy Hollywoodu (W. współczesności, dramatyczną intry- 
Wyler, F. Zinnemann, G. Stevens), gę — lużna, epicka akcja z mora- 
przetwarzali go i modernizowali (F. lem nie zawsze czytelnym. Na 
Lang, H. Hawks, R. Aldrich, N. miejscu „czystego* modelu po- 
Ray, K. Vidor), wyspecjalizowali wstały „mieszane*: western psy- 


we- 


'ma być na przez sztuczne mo- 


za sobą umo: 


„Poemat o morzu” jest w całości 
utrzymany w tonacji patetycznej. 

chologiczny. psychoanalityczny. po- jak rzeżba Muchiny na wystawie 
lityczny, alegoryczny, poetycki ilp. w Moskwie. Ale tum patrzymy na 
rzeźbę przez chwilę, a jej zaple- 

SPÓR O DOWZENKĘ cze stanowią eksponaty, tu zaś na 


zeżbę — „która nagle ożyła i po- 
Podczas gdy w, paryskich „Ca- szła triumfalnym krokiem* patrz. 
niers di Cinóma' Marin w "my prawie przez dwie godziny. 
artykule „Testament Dowżenki* Chęć afirmowania i demaskowania 
chwali .Poemat o morzu” (lllm w każdym epizodzie — zamienia 
zrealizowany przez Sołncewą we- w „wielkie i male deklara- 
dług scenariusza Aleksandra Dow- 


żenki) | mimo wielu uproszczeń, Redakcja „lskusstwo Kino", jak 
uważa film za próbę zanikającego również autor artykułu polemiczne- 
już dziś gatunku poetycko-wizyj- go — J. Warszawski, nie zgadzają 
nego — wybitny pisarz radziceki się z Niekrasowem. Zdemjęm War- 
W. Niekrasow na łamach „Iskus- :zawskiego — .mikrorealizm'* młe- 


stwo Kino” (nr 3) rozpętał na te- dych twórców radzieckich, prosty 
mat tego filmu nową dyskusję. język, zainteresowanie szarym czło- 
Przeciwstawiając się chórowi entu- wiekiem są cennym osiągnięciem 
zjastycznych ocen wyrażonych daw- jednak w iinię bogatej palety sztu- 
niej w tym piśmie m. in. przez ki filmowej nie można rezygnować 
Tichonowa, Surkowa, Gerasimowa z poezji, monumentalizmu i patosu 
i Aleksandrowa. —  Niekrasow Z. G. 


Q SZÓSTEJ 
WIECZOREM 


PO WOJNIE 
(ZSRR) 


reż. [wan Pyriew 
1944. 


OBYWATEL KANE 
(USA) 

reż. Orson Welles 
1941. 


Wyzwolenie, pokój: A równocześnie kres 
konspiracyjnemu hasłu, zwróconemu prze- 
ciw hitlerowskiej propagandzie: „Tylko świ- 
nie siedzą w kiniet*. Znów można było 
pójść wieczorem do kina, nie w Warsza- 
wie oczywiście, gdzie z 70 kin ocalały 4, 
ale w takiej np. Łodzi, gdzie w 155 r. było 
więcej kin, niż dziś. Ba: pójść, ale na co? 
Gdy wycofano z ekranów hitlerowską szmi- 
rę, w programie pozostało to, co właści- 
ciele sal i kinomechanicy wykopali (w ża- 
łosnym często stanie) dosłownie spod zlemi 
Polski „Znachor i francuski „Powrót 
o świciew, Filmy radzieckie, nieznane przed 
wojną, pierwsze zaczęły regularnie docierać 
na nasze ekrany. Były to głównie filmy 
lat 1943 — 1945, cieszące się, po tylu prze- 
bytych cierpieniach, zwycięstwem i pokojem, 


Sześćdziesiąt filmów amerykańskich, które 
w latach 1347—8 odnowiły naszą znajomość 
7 kinematografią USA, dobrano trochę pi 
pudkowo. Wpuszcezono na ekrany — nie 
wiedzieć czemu — sporo zwykłej szmiry; 
szkoda, że nie skorzystano z okazji, by za- 
prezentować publiczności polskiej wiele 
dzieł wybitnych, postępowych, realistycz- 
nych. Na szczęście jednak dotart do nas 
Obywatel Kane", film, który odnowił ki- 
nematografię współczesną. Welles przesko- 
czył od razu Kilka stadiów w rozwoju filmu 
ł do dziś stanowi wzór dla licznych na- 


$ladowców. A nawet samego 


nigdy potem nic tepszego nie zrobił. W 1914 
roku zerwaliśmy kontakty filmowe z USA, 
by nawiązać je dopiero po dziesięciu latach. 


Opracował: JERZY PŁAŻEWSKI 


KOMEDIANCI 
(ULICA 
ZŁOCZYŃCÓW 


I ROMANS PAJACA) 
(YRANCJA) 
reż. Marcel Carnć 


1944. 


PANCERNIK 


POTIOMKIN 
(ZSRR) 


reż. Sergiusz Eisenstein 
13525 
udźwięk. 1949. 


Obok filmów radzieckich (współczesnych, 
ale 1 klasyki lat trzydziestych) zaczęły po- 
jawiać się regularnie filmy anglolskie ze 
slynnym „Spotkaniem* na czele (odrodzenie 
lilmu angielskiego było taktem niespodzie- 
wanym, radosnym | krótkotrwałym), a zwła- 
szeza filmy francuskie. Nieporównani „Ko- 
medianci* świadczyli nie tylko o względnej 
swobodzie, w której jednak mógł się Toz- 
wijać film francuski pod okupacją, ale 
| o pojawieniu się nowych talentów aktor- 
skich | reżyserskich, Literacki charakter 
szkoły francuskiej, kultura w traktowaniu 
najbardziej różnych tematów 1 gatunków 
filmowych, liryzm i dobry smak artystycz- 
ny tej szkoły przysparzały jej zawsze rze- 
sze wielbicieli, Od tego czasu z kinemato- 
grafią francuską nie utraciliśmy kontaktu. 


Okres prymitywnego pojmowania użytecz- 
ności społecznej dzieła sztuki zapełnił 'pol- 
skle ekrany penegirykami spod znaku kultu 
Jednostki („Upadek Berlina", „Sąd hono- 
rowy", „Spisek bankrutów*) i zapomniany- 


mi dziś ze szezętem, prymitywnymi pro- 
dukcyjniakami („Dziewczyna i traktor' 
„Honor | sława”, „DS 70 nie działa”). Ale 
równocześnie na tym przygnębiającym tle 
Jeszcze świctniej rozbiysła wielka klasyka. 
radziecka, ta, która wiodła na szczyty świa- 
tową sztukę filmową: „Wielki obywatel”, 
„Maksym*, „Trylogła o Gorkim*, „Lenin 
w październiku”, a także świeżo udźwięko- 
wione arcydzieła nieme: „Burza nad Azją* 
i „Potiomkin*. Arcydzieło Eisensteina, naj- 
większ 


chyba Film w całej historii kine- 
maiografii, stalo się dostępne wszystkim. 
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ZŁODZIEJE 
ROWERÓW 
(WŁOCHY) 

Vittorio De Sica 
1948. 


re: 


WAKACJE 
PANA HULOT 
(FRANCJA) 


reż. Jacques Tat 
1953. 
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Neorcalizm włoski, najważniejsze zławi- 
sko w kinematografii powojennej, z opora- 
mi docierał na polskie ekrany. Pierwszym 
Jego zwiastunem były „Dzieci ulicy", któ- 
rych premiera odbyła się w połowie 1548 r. 
„Rzym, miasto otwarte", film rozpoczynają- 
cy neorealizm, nadszedł później, bo w 1949 r., 
za$ następująca tuż po nim „Paisa* nie 
dotarła do dziś. Ale „Złodzieje rowerów" 
najbardziej może charakterystyczny film 
tego kierunku, dostał się do Polski z nie- 
wielką tylko zwłoką. Nawet on był gdzie- 
niegdzie krytykowany za „reformizm* | „pe- 
symizm*, lecz ogół widzów (niezbyt zresztą 
licznych na tym świetnym, neorealistycznym 
tilmie) zrozumiał jego bezkompromisowy, 
odważny sens spoleczny, apel do wszystkich 
artystów świata 0 szczerość 1 prawdę. 


W roku 1354 rozpoczyna się proces popra- 
wy repertuaru, wzrasta liczba premier, roz- 
szerzają się kontakty ze światem, a także — 
dzięki pewnym akcjom prasowym — zaczy- 
n» zdobywać prawo obywatelstwa teza, że 
repertuar należy dostosowywać do zapotrze- 
bowania społecznego. ŻYWSze zainteresowa- 
komedią — towarem dericytowym w 
państwach naszego obozu — przyniosło nam 
m. in. filozoficzną burleskę o nieprzysto- 
sowanym do życia w społeczeństwie panu 
Mulot. Nie wszyscy od razu pojęli nowocze- 
języka Tatiego, prześwietlającego 
sprowadzaniem do absurdu wiele konwencji 


sność 


naszej cywilizacji. Dziś widać to jasno: w 
trudnej dziedzinie komedii po raz pierwszy 
0a ałuższego czasu powiedziano nowe słowo. 


PODDANY 

(NRD) 

reż. Wolfgang Staudte 
1951. 


DZIECI HIROSZIMY 
(JAPONIA) 
reż. Kaneto Szindo 


1952. 


ilościowy wzrost produkcji filmowej w 
krajach socjalistycznych, które upaństwo- 
wiły swoje kinematografie, odbywał się, nie- 
stety, w niesprzyjających warunkach pano- 
szenia się schematyzmu. Po wstępnych su- 
kcesach, odniesionych przez te kraje zaraz 
pc wojnie, nadeszły lata chude. U nas 
liczba premier spadała do 80 w 1951, 61 
w 192, 55 w 1953. A więc jedna premiera 
na tydzień | to jaka! osła też izolacja 
ou świata: przez cały rok 1952 1 1353 mie- 
liśmy na ekranach tylko po osiem filmów 
zachodnich. Ale z ogólnej szarzyzny wydo- 
bywały się niekiedy dzieła artystów, umie- 
jących zachować swe indywidualne oblicze: 
„Piędź ziemi*, „Cesarski słowik*, „Rada 
bogów", a zwłaszcza świetna, pelna werwy 
satyra na prusactwo, jaką był „Poddany*, 


W Iilmowym rendez-voux ze światem c: 
kały nas niespodzianki. Jedną z najmniej 
spodziewanych było 7 pewnością spotkanie 
Spotkanie spoż- 
nione o dobre cztery iata, bo Europa od- 
kryła Japonię po sukcesie „Rashomonu* na 


z kinematografią japonską. 


Weneckim Biennale w 1%51 r., zaś pierwszy 
film japoński („Losy kobiet*) dotarł nad 
Wisłę w r. 1555. Z dwóch nurtów tej nie- 


zwyklej kinematografii: historyczno-wido- 


wiskowego i realistyczno-społecznego, ten 
Grugi bliższy jest naszym przyzwyczajeniom, 
zo mie znaczy jednak. by i om także nie 
wymagał początkowo pewnego wysiłku ze 
strony widza, pewnej zgody na inne reguły, 
stosowane w tej kinematografii. „Dzieci Hi- 
roszimy*, najgłębiej wzruszający fitm nurtu 
współczesnego, porywa patosem i dyskrecją. 
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LA STRADA 
(WLOCHY) 
reż. Federico Fellini 


1954. 


1958 


SKAZAŃCA 
(FRANCJA) 


reż. Robert Bresson 


1957. 


Cleszące się ogromnym autorytetem neo- 
realistyczne filmy włoskie już od paru lat 
rozczarowywały. Jeszcze | w 1357 r. docie- 
rały — na zasadzie odrabiania zaległości — 
arcydzieła tej szkoły, niegdyś pochopnie 
odrzucane: „Umberto DV, czy „Vivere in 
pace", Ale nowe filmy neorealistyczne nie 
mogły jakoś odnaleźć swej dawnej siły prze- 
konywania: „Dach*, „Ulica ubogich Ko- 
chanków* czy „Jesteśmy kobietami". Gra- 
nica między nimi, a wszelakim! „Panienka- 
mi z międzymiastowej* | „Dziewczętami 
2 pl. Hiszpańskiego" zaczęła się zacierać. 
1 wtedy przyszła do nas „Strada”, która 
wstrząsnęła widzami różnego pokroju. Poe- 
tyczne zamyślenie Felliniego nad światem 
wskazywało drogę nowej twórczości | bu- 
dzilo nadzieję na rozkwit filmu _wioskiego. 


Na pierwszym 'warszawskim Festiwalu Fe- 
stiwali Filmowych, który podsumował rok 
pracy najwybitniejszych twórców świata, 
Francję reprezentował godnie fllm Roberta 
Bressona. Jego skąpa treść, zawarta zre- 
szłą w samym tytule, a więc nie rokująca 
żadnej niespodzianki sytuacyjnej, była tylko 
pretekstem do rozegrania wspaniałego dra- 
matu wiary i żelaznej woli. Nie tylko czło- 
wiek zyskuje w tym filmie jakiś czwarty 
wymiar psychiczny, także i przedmioty za- 
czynają mówić własną mową, opierając się 
lub poddając bohaterowi. Ten nurt głębo- 
kiego wejrzenia w człowieka reprezentować 
będą równocześnie na naszych ekranach fil 
my Felliniego, Bardema, Bergmana, Wajdy. 


zzamarzczj 


D 


1958 


LECĄ ŻURAWIE - 
(ZSRR) 
reż. Michaił Kałatozow 
1958. 


DIABELSKI 
WYNALAZEK 
(CZECHOSŁOWACJA) 
reż. Karel Zeman 
1958. 


_„_> ><" di ON GOA 


Rok 1958 stanowi przełom w historii re- 
pertuaru kin polskich. Od tej chwili pra- 
ktycznie żaden film wybitny na świecie 
nie uchodzi uwadze powołanej w r. 1957 
Filmowej Rady Repertuarowej, Liczba pre- 
mier wzrosła do ok. 140 rocznie, przestali- 
śmy czekać latami na premiery atrakcyj- 
nych filmów, ustalono rozsądne proporcje 
między gatunkami, żaden wybitny film nie 
zestał odrzucony. W tej naprawdę ostrej 
konkurencji, jaka zapanowała na naszych 
ekranach, tym bardziej cieszy wyraźny w 
tym roku (jak i na festiwalach tego roku) 
proces odnowy w filmie socjalistycznyn 
którego najlepszym dowodem są „Zurawieć. 


Nawet sceptycy, sądzący, że w dziedzinie 
termy filmowej powiedziano już wszystko, 
muszą ustępowzć przed dziełami z gruntu 
nowymi, nie przypominającymi nic uprzed- 
nio widzianego. Takim był ostatnio „Dia- 


belski wynalazek”, otwierający całkiem no- 


we drogi wyobraźni twórczej. Nieprawda, 


by film, zwłaszcza w krajach socjalizmu, 


przeżywał ostatnio kryzys. Raczej można 
mówić o powolnym renesansie, niewątpliwie 
wspomaganym faktem, że publiczność coraz 
lepiej 


festiwale, literatura filmowa) i zapewnia po- 


zna się na filmie (kluby filmowe, 


filmom artystycznie ambitnym. 
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wodzenie 


DANUTA SZAFLARSKA wchodzi do polskiej ki- 
nematografil wraz z pierwszym fllmem powojen- 
nym. Bohaterka „zakazanych plosenek* łatwo 
podbiła serca publiczności, bo od razu stworzyła 
typ bohaterki niezwykle widzowi bliskiej, Tak jak 
„Zakazane plosenki* odpowiadały na ogromne spo- 
leczne zapotrzebowanie przypominania jak się 


URSZULA MODRZYŃSKA | TADEUSZ ŁOMNICKI. 


kinematografii: nowe debiuty reżyserskie, nowy. 
przez nieznanych dotąd aktorów. „Pokólenie* 
kach. Z aktorów grający, 


typ bohatera — są inni niż-lch powojenni koledzy: 
claż mie pozbawieni liryzmu. Po nieudan: 


czyny myślącej, mądrćj i trochę rozgoryczonej. 
wym lipcu" 1 „Ostatnim strzałeć — 


podczas okupacji — Szaflarska ukazała typ dziew- 
czyny czasów okupacji: dzielnej, silnej, odpornej 
ychii ki. Jej następne filmy to: „Dwie 
rszawska premiera, ,D0- 

. W późniejszych Iafach 

reżyserzy nie znajdują roli dla Szaflarskiej, cho- 
ciaż  publiczn. kinowa wciąż o niej pamięta 


Rok 1955 przynosi zapowiedź zwrotu w naszej 


styl, a wraz z tym nowy bohater reprezentowany 
było filmem młodych twórców o ich rówieśni- 
ch w filmie Wajdy wyłoniła się późniejsza cz 

pokolenia aktorskiego. Urszula Modrzyńska i Tadeusz Łomnicki 


ołówka naszego młodszego 
reprezentują właśnie ten nowy 


może bardziej skomplikowani, chyba głębsi, c. 


ym debiucie w filmie „Niedaleko Warszawy” Modrzyń. 
ska grała ponadto w „Niwodemie Dyzmieć, „Wrakach: 


+ „Spotkanłach" — reprezentując typ dziew- 


Dopiero w dwóch ostatnich filmach — „Deszczo- 
Modrzyńska oddaliła się trochę od stworzonego przez siebie typu. 


BARBARA DRAPIŃSKA jest aktorką jednego fil 
mu, ale za to takiego, który od razu zapisał się 
na najlepszych kartach naszej kinematografii. 
Wśród „pierwszych filmów" — „Ostatni etap" jest 
tym, który przyniósł Polsce sławę na całym Świe- 

wyświetlany w czterdziestu krajach aż po 
dzień dzisiejszy. Barbara Drapińska zaprezento- 
wała w nim dobre aktorstwo i stworzyła typ 
dzielnej dziewczyny, która walczy w pełni prze 
konana o słuszności obranej przez siebie drogi. 


TADEUSZ JANCZAR występował w filmach, które 
w naszej kinematografii. „Piątka z ulicy Barskiej« 
Kanał", „Pożegnania* — role w tych filmach dały 
pularność i pozwoliły zaprezentować od najlepszej strox 
wy talent. Janczar jest jednym z nielicznych naszy 
prawdziwie filmowych. Kreowane przez niego postacie 
typ młodego chłopaka skłóconego z całym światem, 
bionego wśród wydarzeń, nieprzystosowanego do SWeg. 
i bez wyrażnej świadomości, gdzie jes: jego miejsct 


LEKSANDRA SLĄSKA — chociaż debiutowala 


celuloza" | „, 


LUCYNA WINNICKA. Po słabości polskiego fllmu, 
j „Ostatnim etapie — jako indywidualność nktor- w_ latach 1954—55 pojawia się świetna pozycja: 
ka zaprezentowała się w „Domu na pustkowiu* 

ma Rybkowskieg: 


WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI — znany i uznany od 
wielu lat aktor teatralny — dla filmu został „od- 


od gwiazdą frygljską” Jerzego Ka- kryty* dopiero przez Leonarda Buczkowskiego, 


Sląska reprezentuje typ aktor- alerowicza. Jednym z „odkryć* Kawalerowicza Który powierzył mu rolę w „Sprawie pilota Ma” 

i o bogatym życiu wewnętrznym, trochę roman- jest Lucyna Winnicka. Stworzyła kreację piękną resza". Poza dramatyczną kreacją w „Kanal 
dziewczęca uroda i dojrzały 1 bardzo ludzką, utrzymaną w ciepłym tonie — Gliński, występował raczej w_ filmach" rozrywko- 
arność 


ycznej. 


alent zapewniły jej wieloletnie powodzenie. Stała 
ię najpopularniejszą aktorką fllmu polskiego. Jej 
jdallśmy w fllmach Aleksandra 
Chopina* i „Piątka z ulicy 
arskiej*. Być może nieporozumieniem było wtło- 
żenie. Śląskiej w kombinezon robotnicy w. fllmie 
Autobus odjeżdża 6.20%. Ostatnio grała w „Pętli* udziałem, które nie weszly jeszcze na 


ajlepsze role_ogl: 


orda 


znaczą 
enie, 
iżą po- 
wątpii- 
ktorów 
zentują 
| zagu- 
lowiska 
wiecie. 


wym końcu wielkiej wojny”. 


z (I 


$ 


BARBARA KWIATKOWSKA jest pierwszą dziewczyną, która we- 
szła do polskiego filmu spoza zawodu aktorskiego. Popularność zdo- 
była młodością, wdziękiem i świeżością. Dla publiczności, zwłaszcza 
dla młodych dziewcząt — popularna Basia jest widomym ucieleśnie- 
niem mkrzeń o karierze filmowej. Po pierwszym filmie „Ewa chce 
spać" zagrała już w „Żołnierzu królowej Madagaskaru" i komedii 
„Pan Anatol szuka miliona"; występuje także w realizowanym 
Aktualnie — „Zezowatym. szczęściu” i „Zakładzie”, Barbara Kwiat 
kowska jest nagbi iemu, co nazywa się „gwiazdą filmową". 


typ Kobiety pełnej wdzięku, zaprzeczenie schema- 
tycznych bohaterek lat ubiegłych. Następną inte- 
resującą rolą Winnickiej była Róża w „Prawdzi- 


niemiecka „Milcząca gwiazda" 


wych, które przyniosły mu wielką popu 
Reprezentuje on typ aktora bardzo potrzebnego 
każdej kinematogt: jest swobodny 1 pełen 
wdzięku; Glińskiego się lubi, Poza dwoma Wy- 


4_polsko- mienionymi już filmami gral w „Spotkaniach, 
z del polsko-czechosłowackim filmie „Zadzwońcię do 
ekrany. mojej żony* i  „Kapełuszu pana Anatol 


ZBIGNIEW CYBULSKI wyszedł z kręgu teatrzyku Bim-Bom, 'de- 
blutował w 1355 roku w „Pokoleniu*, następnie zagrał w jednej 
z nowel „Trzech startówt,'we „Wrakach" i w „Końcu nocy”. Ale 
świetną indywidualność aktorską pokazał dopiero w „Popiele i dia- 
mencie'* Andrzeja Wajdy. Gra i lubi grać tak typowych dla na- 
zych czasów ludzi z kompleksami, ludzi nieśmiałych, skompliko- 
anych, pełnych chłopięcego wdzięku. Porównywany jest często do 
Jamesa Deana. Zbigniew Cybulski kreujący w „Popiele i dlamen- 
cie« bonatera wewnętrznie rozdartego, trochę histerycznego, uka- 
zal w „Krzyżu Walecznych" świetne rzemiosło aktora komedlowe- 
go. Jest jedną z najciekawszych postaci aktorskich piętnastojecia. 
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.ZCZĘŚCIE 
BEZ. ZEZA 


Rozmowa 


z Andrzejem Munkiem 


ndrzej Munk, lat 38, reżyser filmowy, twórca filmów 
krótko- i średniometrażowych: „Nauka bliżej życia”, 


„Bajka w Ursusie”, „Pamiętniki chłopów”, „Kolejar- 
skie słowo”, „Gwiazdy muszą płonąć”, „Błękitny 
krzyż”, „Niedzielny poranek", „Spacerek staromiej- 


ski” oraz filmów fabularnych: „Człowiek na torze” i ,, 


roica”. 


Obecnie realizuje film „Zezowate szczęście”. 


Charakterystyczne cechy 


twórczości 


Munka — to zaangażo- 


wanie ideowe, dbałość o dokumentalną wierność realiom, logi- 
ka narracji i występująca w „Eroice” skłonność do groteski. 


A oto co mówi Andrzej Munk 
o sobie (ironicznie) i o swojej 
pracy (poważnie): 


BEZGRZESZNE LATA 


astego roku życia 
jałem katastrofalny bra 
ań intelektualnych. 
zwolennikiem doznań 
wyłącznie zmysłowych. To mi 
pozostało: lubię dobrą muzykę, 


malarstwo, a także dobre wino 
i piękny krajobra 
miałem wybitnie 


reakcje, moje dozna- 
nia nie ujawniały się na zew- 
nątrz, natomiast bardzo często 
efekty moich wynurzeń nabier 
ły cech surrealistycznych. Nie 
było w tym jednak świadomej 
zasługi. Pamiętam, że bardzo 
zdumiała mnie reakcja 


Scena z pierwszej npweli „Eroil 
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w szkole grzeczny — u- 
dzieliiem odpowiedzi  pozytyw- 
nej. Potem powiedziałem, że 


wszyscy byli w klasie * bardzo 
grzeczni, a tylko jeden chłopiec 
stał za karę w kącie. Zupełnie 


nie rozumiałem zdziwienia, gdy 
z dalszej mojej relacji okazało 
że tym chłopcem byłem — 


ja. 
Tak brzmi pierwsza odpowiedź 
Andrzeja Munka na pytanie, czy 


miał jakieś 
sowania. 
Pytamy więc, czy może teraz 
zdradza jakieś inne pasje, które 
dzielą na filatelistów, au- 
tomobilistów czy filumenistów 


specjalne zaintere- 


— Owszem, posiadam pewne takie 
wariactwa, ale bardzo zmienne. Te- 
raz na przykład zbieram instrumen- 


Na zdjęciu — Dziewoński w roli Dzidziusia, 


ty, które wydają tony proste: oka- 
1yny, fujarki. Chętnie rozdaję je 
moim gościom i urządzamy w domu 
koncerty. Jest to dla mnie jedyna 
inożliwość aktywnego uprawiania 
muzyki, którą szalenie lubię. Gdy- 
bym nie był filmowcem, to chciał- 
bym być dyrygentem, ale skoro ma- 
jąc lat 36, nie umiem na niczym grać 
— to marzenia takie są nierealne. 


— Czy to są jedyne nierealne 
dążenia życiowe, z jakimi pan 
iniał, do czynienia? 

— Zapewne nie jedyne. 
dużo bardziej nierealne ok. 
się z różnych przyczyn te d; 
które usiłowałem  realizo- 
wać. Studiowałem na przykład 
przez dwa lata architekturę. 
Muszę powiedzieć, że bardzo 
mnie to interesowało i-nadal_in= 
teresuje. 

Interesowałem się także eko- 
Znowu jest to zaintere- 
iosyć trwałe. Ale sam 
już nie wiem, dlaczego zapis: 
łem się na prawo, żeby zbliżyć 
ię do ekonomii. To już brzmi 
nie, najbardziej jednak 
sraiczne było to, że wkrótce 
przekonałem samego siebie, iż 
nie potrafię zdać egzaminu. Ule- 
głem więc własnym perswazjóm 
i egzaminu nie zdałem. W ten 
sposób zakończyłem jeszcze ji 
den etap życiowych poszukiwań. 


KATASTROFALNA 
JAZDA KAMERĄ 


— Czy zbliżamy się do pań- 
skiej kariery filmowej? 

— Broń Boże! W ogóle nigdy 
przedtem mi się nie śniło, że bę- 
dę filmowcem. W okresie, o któ 
rym mowa, zajmowałem się ak- 
tywnie pracą społeczną, a zupeł- 
nie bez myśli o pracy zawodo- 
wej — fotografiką 

Pewnego dnia _ powiedziałem 
sobie, że trzeba skończyć z cha- 
olycznymi poszakiwaniami, że 
trzeba znaleźć zawód, który poz- 
wałałby żyć — nazwijmy to — 
z twórczej pracy rąk. Wtedy do- 
piero pomogła mi fotografia. Od 


niej zaczęło się zainteresowanie 
filmem. 

W 1948 roku wstąpiłem do 
Szkoły Filmowej w Łodzi. Przy- 
jęto mnie od razu na drugi rok. 
Potem doszedłem do wniosku, że 
lepiej być na trzecim roku, niż 
na drugim, zdałem konieczne 
egzaminy i w ten sposób w cią- 
gu dwóch miesięcy zrobiłem 
dwa lata wydziału operatorskie- 
80. — 

Miałem jednak potężne braki. 
Kiedy przyszło mi realizować w 
charakterze operatora pierwszą 
tiudę szkolną, zorientowałem się, 
» w ogóle nie wiem, jak wyglą” 
da kamera. Wziąłem ją sobie do 
pokoju na całą noc i rozłożyłem 
na czynniki pierwsze. Na szczę- 
ście, lubię majsterkować i dzi 
ki. temu_poznałem..zasady_dzia 
łania tej aparatury. Czasem na- 
wet twierdzę, że sam ją wyna- 
lazłem. W każdym razie dla sie- 
bie. 

Natomiast zupełną katastrofą 
było dla mnie rozstawienie 
świateł. Nie rozumiałem zupeł- 
nie, jak się te reflektory palą i 
po co. Wobec tego zapaliłem 
wszystkie i zrobiło się bardzo 
jasno. Zjawił się jednak wykła- 
dowca, który zrobił co trzeba, a 
ja po prostu zacząłem go naśla- 
dować. Ale widocznie przewi- 
dywałem, że nie będę dobrym o- 
peratorem, bo _ zapisałem się 
równocześnie na reżyserię. W 
sumie więc zrobiłem  absoluto- 
rium z operatorki i dyplom z re- 
żyserii. 


Później zacząłem pracować w Kro- 
nice Fiłmowej jako specjalista od u- 
roczystych powitań i składania wień- 
ców. Zdałem sobie jednak uzybko 
sprawę, że się do tego nie nadaję. 
A było to tak: 

Przyjechał jakiś reprezentant za- 
przyjażnionego kraju, wielka figura, 
tylko niewielkiego wzrostu. Opera- 
torzy i fotoreporterzy ustawili się 
szeregiem. Wysiadając z samolotu do- 
stojnik znalazł się akurat naprze- 
ciwko mnie. Włączyłem kamerę i... 
dygnitarza zasłonili jacyś ludzie. 


Karol. Szezeeinski pouczył mnie, że 
ludzie dzielą się ma dwie kategorie: 
na takich, których trzeba kopać w 
kostkę, i innych, których należy prze- 
praszać, oraz, że operator winien iść 
przebojem. Więc poszedłem przebo- 
jem. "Tylko pomyliłem kategorie. W 
rezultacie poczułem w pewnej chwili, 
jak jakaś silna dłoń wyciąga mnie 
za kolnierz z tłumu. 


Wtedy zrozu- 
miałem, że jestem tak złym operato- 
rem, że żaden reżyser nie będzie 
chciał ze mną pracować. Jeden jed- 
nak się znalazł To byłem ja sam. 
Realizowalem w * Bibliotece  Jagiel- 
lońskiej w Krakowie film „Nauka 


Reżyser 


bliżej Munk wymy- 
Ślil dla operatora Munka bardzo efe- 
ktowne ujęcie. Postanowiłem, że 
przewieszę się przez poręcz schodów 
z gaieryjki nad salę, asystent będzie 
mnie nogi. 
zrobię najazd kamera z 
sem w dól 


ciągnął za 1 ja potem 
góry uko- 
Na to jedno ujęcie po- 
szło około dwustu metrów taśmy. Ale 
zrobić taką jazdę bez wstrząsów jest 
prawie niemożliwe 1 kiedy obejrzano 
1 powiedziano: „Munk byl pi 
To nieprawda, ale stwierdzi- 
nigdy więcej nie będę pra- 
operatorem Munkiem. 


łem. że 


OD „GWIAZD* 


DO PISZCZYKA 


pieru 


neści do groteski w wieku chło- 
pięcym, niezrealizowane marze- 
nia o architekturze, nierealne o 
dyrygenturze, zawiedzione o e- 
kenomii i prawie. Czy to wszy- 
stko można odnaleźć w pana 
twórczości? Praca reżysera jest 
przecież jakąś formą dyrygentu- 
ry, wymaga swoistej logiki ur- 
chitektonicznej w budowie obra- 


Kazimierz Rudzki (w głębi) i Wojciech Siemion — w scenie z drugiej now 


zu, narzuca twórcy również pro- 
blemy ekonomiczne i, wreszcie, 
bywa także sprawą wierności 
prawdzie, dokumentalności. Za- 
czął pan zresztą właśnie od do- 
kumentu sensu stricto? 


— Oglądałem niedawno swoje 
filmy dokumentalne. Bardzo mi 
się nie podobały. Ich główną 
wadą było to, że opierały się 
(zarówno  „Kolejarskie słowo”, 
jak „Gwiazdy muszą płonąć” czy 
„Błękitny krzyż”) na insceniza- 
cji, inscenizowałem je od po- 
czątku do końca. Dokumentami 
były tylko od strony formalnej. 
Powstawały w ten. sposób — 
moim zdaniem — utwory kale- 
kie. Posiadały bowiem niejedno- 
Xroinie tematy nadające się do 
rozwinięcia w pełnometrażowym 
filmie fabularnym, formalnie 
zaś udawały filmy dokumental- 
ne. Najbardziej rażąca była tu 
tak typowa dla dokumentu spra- 
wa odpsychologizowania postaci, 
co kłóciło się z tematyką tych 
filmów. Może najmniej widocz 
ne jest to jeszcze w „Gwiaz- 
dach”, które miały charakter 
publicystyczny, ałe już najwię- 

w  „Błękitnym krzyżu”, 
którego temat wydaje się jak 
najbardziej sprzeczny z jego for- 
mą. Po zrealizowaniu „Błękit- 
nego krzyża” postanowiłem zer- 
wać z metodą i: 
dokumentów. Uważam bowiem, 
że film dokumentalny może nie- 
kiedy używać inscenizacji, a 
tylko jeko łącznika. Nie pow 
nien zaś być na niej wyłącznie 
oparty. Postaram się to wytłu- 
maczyć. Otóż twierdzę, że różnica 
między teatrem a filmem polega 
na tyn, że w teatrze widz wie- 


„Eroiki*, której akcja rozgrywa się w oficerskim obozie jeńców wojennych. 


jownej 


— rolę 


rzy, iż przedstawione wypadki 
rzeczywiście tak się rozgrywały, 
a w kinie — wie. Tę samą cha- 
rakterystykę można zastosować 
przy odróżnieniu filmu fabular- 
nego od dokumentalnego. Ten 
ustatni operuje bowiem kon- 
kretnymi faktami, realiami. Ich 
stopniowe spiętrzenie daje w re- 
zultacie specyficzną dla gatunku 
„dramaturgię poznania”. Oczy- 
wiście, mówiąc to wszystko, 
mam na myśli dobre filmy, za- 
równo fabularne. jak i doku- 
mentalne. 

— Czy krytykując swe dawne 
filmy nie widzi pan w nich nic. 
„pozytywnego? 

— Ich zaletą była chyba jedy- 
nie ucieczka od lakiernictwa i 
bezkonfliktowości. 


— Krytyka, zwłaszcza po „E- 
roice”, obwęłała pana przedsta- 
wicielem nurtu intelektualnego 
w naszej kinematografii, twier- 
lc, że w swoich filmach od- 
wołuje się pan bardziej do in- 
telektu widza niż do jego uczuć. 


—W mpbich filmach staram się 
wyrazić jakąś myśl bardziej o- 
gólną. Chcę, żeby prowadziła o- 
na cały film. Czasem jednak 
pragnę apelować do uczuć wi- 
dza i niejednokrotnie to robi 
Na przykład tragiczna śmierć 
porucznika Żaka, jednego z bo- 
haterów drugiej noweli „Eroi- 
ki”, powinna moim zdaniem za 
angażować widza emocjonalnie. 


Przy rozpatrywaniu różnic międa 
filmem intelektualnym a emocjonal- 
nym. porusza się zwykle sprawę 0! 
namentyki. formalnej, tzw. ozdobni- 
ków. Otóż nie rezygnuję z ich uży- 
wania. Chciałbym jednak, by 
odgrywały one roli pierwszoplano- 
wej, by przekazywały wrażenie, ale 
same się nie zdradzały. Dam tu przy- 
kład z własnej praktyki: potrakto- 
wanie, a raczej zewnętrzna charakte- 
rystyka postaci Żaka. Od początku, 
od pierwszych scen chciałem poka- 
zać, że Żak nosi w sobie dramat 
człowieka duszącego się pod c 
obozowej atmosfery. Aktor 
grający tę rolę chodził "inac: 
zwykli ludzie, mianowicie ręce 
sały nieruchomo wzdłuż tułowia. 
Widz prawdopodobnie nie zdawał so- 
bie sprawy. na czym polega czysto 
zewnętrzna odrębność tej  posiać 
ule chyba ją wyczuwał 


nie 


niem 


w realizowanym obecnie nowym filmie reż. A. Munka, 


o bohatera, p. Piszczyka (na. zdjęciu). 


Ozdobnik musi być podpo- 
rządkowany myśli przewodniej 
filmu, powinien stanowić jej 
wykładnik. 

Moim ideałem są filmy o za- 
cięciu komediowym. Dlatego 


bardziej cenię filmy Renć 
Claira, w których komizm prze- 
lata się ze smutkiem, uśmiech 
nie wzruszeniem. 


Zezowate szczęście”, które 
realizuję obecnie, to film oparty 
na moim bardzo starym pomy- 
Śle: historii życia pechowca w 
ciągu wielu lat, w różnych, szyb- 
ko zmieniających się konfigura- 
cjach historycznych. 


Film ma być w moim zami 
rzeniu pamfletem na koniunktu- 
ralną postawę wobec życia, któ- 
rą reprezentuje bohater. Jest to 
postać właściwie groteskowa: 
mały, nieporadny człowieczek, 
który chce się za wszelką cenę 
przystosować do otoczenia i wa- 
runków. Widz, po obejrzeniu te- 
go filmu, będzie mądrzejszy od 
bohatera, który nie rozumie 
swoich porażek i ich przyczyn. 
Uważa po prostu, że ma pecha, 
„zezowate szczęście". Widz zaś 
powinien odczytać jego klęski 
jednoznacznie, w ten sposób, że 
to sam bohater prowokuje swe- 
go pecha. że przyczyną wszyst- 
kich jego niepowodzeń  życio- 
wych jest konformizm. 


Będzie to chyba bardzo śmie- 
szna historia, ale tylko w czasie 
jej oglądania. Chciałbym, aby 
po wyjściu z kina widzowie 
zorientowali się, że właściwie 0- 
powiedziałem im bardzo smutną 
historię. 


Często przypisuje się filmom 
cechy autobiograficzne ich twór- 
ców. Muszę powiedzieć, że z po- 
stacią Piszczyka nic — poza jej 
negacją — mnie nie łączy. Je- 
stem wrogiem tej postawy i tego 
osobnika. Tylko w tym sensie 
mogę mówić o swoim osobistym 
zaangażowaniu. To, co ja prze- 

wałem, włącznie z moimi 
ciowymi porażkami. doprowa- 
dziło mnie chyba do „szczęścia 
bez zeza”. 


Rozmawial 
MARIA OLEKSIEWICZ 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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W czasie jednej z wędrówek po mieście — Pietrek (Ryszard Wojtylło) spo- 
tyka „dziewczynę z harfą* (Grażyna Muszyńska). Oboje na zdjóciu wyżej. 


REPORTAŻ Z REALIZACJI NOWEGO 


POLSKIEGO FILMU FABULARNEGO 


iężki masyw dworca. Biały 
stateczek na_ zielonkawej 
wodzie Od iszczele 
ruin w śródmieściu. Słowiki w 
krzakach na Biskupini 


ławskie tramwaje. 
gmach „pedetu” 
dełkujące u progów wielkomi 
skich kamienie, skulone jak na 
przyźbie. „Ta joj, ta coś pani". 
Handlarz sprzedający zardzewia- 
łe kłódki, Wrzask głośników nad 
placami budowy. Antena telewi- 
zyjna na slatygowanym dachu. 
Przysadzista architektura opery. 
Grecki student z polskim skryp- 
tem pod pachą... 

Mieszanina języków, mieszani: 
na stylów, mieszanina epok. 
Wrocław 59. 


Nowoczesny 
Staruszki szy- 


rocław to kamienny płaszcz, 
uszyty na olbrzyma. Ludzie 
powoli dorastają do jego 
i ci z ma- 
leńkich miasteczek. Coraz lepiej 
czują się w wielkim mieście, za- 
czynają mieć potr 
wielkiego mia 
d; tki, a naw. 


ló 


właśnie proces — gorączkowy, 
skomplikowany — chcę 
w „Przepustce* — mówi 

r Stanisław Lenartowicz, 


reżyserów 
stale we Wrocławiu i uparcie 
pracującym we wrocławskiej wy- 
twórni. Teraz robi film o swoim 
mieście. 


Ale „Przepustka” to nie tylko 
film o Wrocławiu. Scenariusz 
(napisany również przez Lenat- 
towicza) jest oparty na przygo- 
dach dwóch żołnierzy włóczących 
się po mieście „na przepustce", 
Ich przygodom — i tym najgłup- 


szym, powszednim, i tym poważ- 
niejszym — zamierza twórca na- 
dać pewien walor  ogólniejs 


„Przepustkowe* poszukiwanie 
przygody jest zarazem poszuki- 
waniem wartości, dokonywaniem 
wyboru. Zatem ci dwaj żołnierze, 
to nie tylko „media* oprowadza- 
jące po Wrocławiu; ale żywi bo- 
haterowie filmowi. 


Scenariusz nie posiada szablo- 
nowej dramaturgii. Jest 
wiełowątkową opowieścią 


— seu. Tutaj są niepotrzebne. „Prze- 


ZEN EGEREEREJE WO REA O I TD O 


stępuje w nim wiele postaci 
charakterystycznych dla tego ćg- 
"zotycznego, współczesnego mia- 
sta. 

Lenartowicz nie od dziś kru- 
szy kopie o tę metodę opowiada- 
nia. Nie odpowiadają mu surowe 
rygory tradycyjnej narracji. 
Rzecz jasna — posiada on wielu 
oponentów. Ten film będzie pew- 
nie argumentem w zawziętej dy- 
skusji. 

W rozmowie z Lenartowiczem 
o „Przepustce" zadałam pytanie, 
którego trudno nie zadać twórcy 


„Zimowego zmierzchu”. Chodzi- 
ło o udziwnienia. 
— Te udziwnienia nie są by- 


najmniej moją obsesją. Wszyst- 
ko to, cała faktura filmu bierze 
się u mnie z potrzeb scenaviusza 
W „Zimowym zmierzchu* ud: 
wnienia były zupełnie na mi 


pustka” będzie opowiedziana cał- 
kiem zwyczajnie, najprostszym 


językiem. 

S powo wrocławska. Jego- 
mość w roboczym ubraniu 

obok damy w czerni, panienka 

w atłasowej sukience, przekupku, 
l j czekoladki, 


ala opery. Publiczność ty- 


chłopca w. wojskowym 
staje się coraz bardzej 
Chłopiec pia. 

Kamera stop. Powtarzamy uję- 
cie! Reżyser podchodzi do chłop- 
ca, coś tłumaczy. 

Następne ujęcie. Chłopiec się 
budzi. Jest speszony: „ona” (gra 
na hartie!) dostrzegła, że zasnął... 
Tym razem wskazówek. udziela 
nie tylko reżyser. Odzywa się tę- 
ga pani, sąsiadka chłopaka. Po- 
wiada: „Pan się budzi tylko o0- 
czami. Pan się musi obudzić tu, 
w środku..." 

Po zdjęciach rozmawiam z bo- 

haterem tej sceny, „Pietrkiem*, 
Gra go Ryszard Wojtyłło. Do fil- 
mu trafił ze studenckiego tea- 
trzyku „Kalambur*. Ćwiczył tak- 
że w pantomimie Tomaszewskie- 
Bo. To ostatnie trochę przeszka- 
dza. Ryszard musi ciągle pamię- 
tać, żeby nie ruszać się zbyt ba- 
letowo, zbyt „ładnie*. 
bardzo solidnie. Nie skarżąc się, 
znosi dziesiątki prób, 
Ryszard czuje się z „krwi i ko- 
ści* wrocławianinem (a pochodzi 
ze Lwowa) i z tym większą prz, 
jemnością występuje w tym 
„wrocławskim” filmie. 

— Co poza tym? 

— Poza tym jestem studentem 
piątego roku geologii. Właśnie 
zrobiłem pracę magisterską. 

— Więc film czy geologia? 


1959. 


ich przygodach 
wiu roku 


— i o wiełojęzycznym Wi 


„Przepustka* — to film o małych i wi 


Żotnierzy 


— Jednak — o ile się poszczęści 
— film. W to się bardzo wsiąka... 

Cóż, odstukajmy w  niemalo- 
wane drzewo, 


azajutrz „trudny dzień”. 
Vajpierw przejazd jednóst- 
ki pancernej przez most 
Grunwaldzki, potem — ujęcie na 
statku."To znaczy: aktorzy i ka- 
mera na brzegu, statek ze staty- 
stami — na drugim planie. Za- 
częło się od awantury o pozwo- 
lenie na przepłynięcie pod mo- 
stem, potem króciutki rejs, 
szcie — utknięcie na_ mieliźnie. 
Prawdziwe odcięcie od lądu (ca- 
łe dziesięć metrów od brzegu!| 
Studenci plastycy rozpościerają 
wielkie arkusze brystolu, jedni o- 
glądają, inni coś tam zaczynają 
rysować... Matki kilkumić 
pociech szykują 


drugie 
śniadanie (najmłodsi statyści nie 
przejmują się kłopotami ekipy). 
„Pan Prezes" opowiada jakąś pa- 


jonującą Historię. Ostrzyżony na 
jeża chłopaczek rusza „na pod- 
ryw*, 

Statyści — i ci „wieczni* i ci 
przypadkowi — nie robią wraże- 
nia skwaszonych przedłużającą 
się eskapadą. Jedni się opalają, 
inni próbują pomóc załodze w 
skomplikowanych _ manewrach, 
inni jeszcze dyskutują o filmie. 
Bawi ich i cieszy to, że lilm bę= 
dzie o Wrocławiu. Wreszcie — 
statek rusza. Przepływa pod mo- 
stem i — znajduje się przed ka- 
mierą. Zaczynają się tańce. Zaba- 
wa. Jest tylko jedna płyta, „Tico- 
tico"... Statek przepływa raz, sta- 
tek przepływa dwa, trzy razy... 
„Bo Tico-Tico wie, czy warto iść 
1 gdzi Wreszcie koniec, ostat- 
ni dubel. Powrót na ląd. Bo Ti- 
€o-Tico wie... 


kończył się kolejny dzień 
zdjęć „Przepustki*, Stani- 
sław Lenartowicz żegnając 
się ze mną powiedzia: 
— fmylko proszę nie pisać, że 
to będzie dobry film. 
Oczywiście nie jest rzeczą 
dziennikarza zapeszanie roboty 
przez wyrażanie pochopnych opi- 
nii i pisanie recenzji z niegoto- 
wego filmu. Ale wolno dzienni- 
karzowi — jeżeli jest o tym prze- 
konany — wyrazić swoją solidar- 
ność z poglądami twórcy. 
A „kamienny płaszcz” to w 
istocie temat pasjonujący, temat 
egzotyczny i le wszystkim 
— temat specyficznie polski. Tu 
właśnie należałoby się rozglądać 
za owym 


„stylem nar: zamiast 
stwarzoć namiastki tego stylu w 
rodzimych komiksach i wester- 


nach 
AGNIESZKA OSIECKA 


ciągu piętnastu lat istnienia Polskiej Kroniki Filmowej pisy- 

wano już o tym popularnym tygodniku, a obecnie już dwa. 

w-tygodniku filmowym sporo. Z dużą dozą prawdopodobieńst 

można więc założyć ,że każdy obywatel PRL powyżej lat si 

miu obudzony o trzeciej w nocy wyrecytuje jednych tchem: 

najpierw operatorzy robią tzw, zdjęcia, potem trzy czwarie tego idzie do 

kosza, resztę skleja się w tzw. tematy, tematy z kolei skleja się jeden po 

drugim, pisze się do tego tzw. komentarz, nagrywa, wkłada do kopiarki 

i wychodzi z tego gotowy krążek taśmy, tzw. akt, który jest właśnie naj- 

nowszym wydaniem PKF, Mimo to pewnego dnia umówi 

ną Małek-Jarosińską w Wytwórni Filmów Dokumentaln 
baczyły — przekazujemy czytelnikom „Filmu*. 


Zdjęcia — IRENA MAŁEK- JAROSIŃSKA 
tekst — WANDA WERTENSTEIN 


To jest normalny poranny ruch — przygotowuje się sprzęt do Kronika wychodzi dwa razy w tygodniu, dwa razy w tygodniu redakcja 
załadowania na operatorkę. Za chwilę całe towarzystwo wyruszy przegląda zdjęcia nakręcone przez operatorów i materiat wymienny, nadeslany 
na zdjęcia, Reflektory | kamera są już w wodzie, Jeszcze tylko statyw. przez zagraniczne kroniki filmowe —by ułożyć z tego nowy numer PKF-u 


Bez montażu nie ma (ll- 
mu, więc nie byłoby i kro- 
niki. Dopiero 
mat otrzymuje swą pub! 
cystyczną formę. A że te- 
matów w kronice bywa kil- 
kanaście | na montaż jest 
tylko dwa dni czasu — 
praca musi być wykonana 
szybko i bardzo sprawnie. 


Nie każdy negatyw wywoluje 
się w jednakowych warunkach. 
By ustalić potrzebny zestaw che- 
mikalii | czas w 

dokonuje się pomia 
ratorium analitycznym. (dno 
było fotografować wszystkie dzie- 
wezęra, ale możemy zapewnić, 
wiek i aparycja laborantki odpo- 
wiadają obowiązującym tu uor- 
mom. 

No. a potem, zmontowana, u- 
dźwiękowiona — jećrym słowem 
— gotowa kronika schodzi z ko- 
piarki | dostaje się na ekran. 


Na rozmowy twórcze o sztuce każde-miejsce jest dobre. Odniośty- 
śmy. wrażenie, iż między dyskutantami nie ma różnie poglądów. ——— 


17 


TROCHĘ PRAWDY w: 


0 PUBLICZNOŚCI 


Wyniki pierwszych badań Polskiej Akademii 


Nauk 


akład Socjologii i Historii Kultury Polskiej Akademii Nauk 
zorganizował w miesiącach marcu — czerwcu br. pierwszy 
etap niezmiernie interesujących badań dotyczących polskiego 


widza kinowego. Badania te przeprowadzono dzięki 
wie Filmowej Rady Repertuarowej — na podstawie 
* Zakładem Socjologii a Centralą Wynajmu Filmów. Pozwolą 


icjaty 
umowy 


one przynajmniej w pewnym stopniu zwalczać istniejące ciągle w tej 
dziedzinie tendencje do metafizycznego traktowania potrzeb widowni 


kinowej. 


ŚRODOWISKO I ZAKRES 
BADAŃ 

adania objęły łódzkie śro- 

B dowisko robotnicze i szkol- 

ne (ostatnie dwie klasy li- 


ceum ogólnokształcącego). Otrzy- 
mano w pierwszym wypadku 500 
wywiadów, nadających się do 


naukowego opracowania, w dru- 
sim — 615. Niezależnie od tego 


— zebrano około 1000 ankiet w 
środowisku uczniów szkół pod- 
stawowych, a dla robotników 
przeprowadzono dwa zamknięte 
pokazy, po których zebrano 250 
wartościowych naukowo odpo- 
wiedzi. 


Zasięg badań był więc poważny, 
szerszy niż w podobnych wypadkach 
na Zachodzie. Stosunek zaś ankieto- 
wanych do sprawy bardzo pozytyw- 
ny. Tylko 0,8 procent robotników od- 
mówiło odpowicz'i. a 98 procent. ucz- 
niów odpowiadało „poważni? i wy- 
<zerpująco, z reguły dodając do te- 
stu wiele własnych uwag”. Można 
więc zaryzykować dwa twierdzeni 
Jedno, że zakres | skrupulatność ba- 
dań wstępnego etapu pozwoliły, uzy- 
skać miarodajny obraz  reprezento- 
wanych środowisk — drugie, że 
wśród publiczności istnieć musi prze- 
konanie o celowości takiej informa- 
cji Jest to stwierdzenie ważne, bo 
sięgające skądinąd daleko poza spra- 
wy czysto diimowe. 


KINO NAJWAŻNIEJSZYM 
DOBREM KULTURALNYM 
W rezultatów badań znajduje 
wiele danych, które nie 


wywołają dyskusji, są bowiem 
jednoznaczne. Należą do nich za- 
równo cyfry świadczące o tym, 
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śród wielu interesujących 


że kino jest najbardziej masową 
rozrywką kulturalną obu grup 
ankietowanych, jak i te, które 
potwierdzają tezę, głoszoną rów- 
nież przez Filmową Radę Reper- 
tuarową, że najlepszym repertu- 
arem jest repertuar wszechstron- 
ny. 

63 procent robotników uczęsz 
cza do kina stale (w tym 26,8 
procent raz na miesiąc, 21 pro- 
cent raz na tydzień, a 13 procent 
więcej niż raz na tydzień). W śro- 
dowisku uczniowskim ponad po- 
łowa, bo 55,5 procent chodzi do 
kina raz na tydzień, 11,9 procent 
kilka razy w tygodniu, a 27 pro- 
cent raz na miesiąc. 


Biorąc pod uwagę fakt, że spo- 
śród pozostałych, zarówno robot- 
ników, jak uczniów, bardzo du- 
ży procent ogląda filmy w tele- 
wizji (25 procent robotników 
i 51,5 procent uczniów) — moż- 
na śmiało mówić o pełnej pow- 
szechności filmu jako przedmio- 
tu konsumpcji kulturalnej. 


Zainteresowanie kinem wystę- 
puje najsilniej w środowisku ro- 
botniczym u ludzi młodych: ko- 
biety 18 — 24 lat, mężczyźni 25 
— 29 lat, Jeżeli połączymy te da- 
ne z faktem olbrzymiego zainte- 
resowania filmem u młodzieży 
szkolnej — będziemy mogli 
stwierdzić, że  najaktywniejsza 
społecznie i zawodowo część kla- 


sy robotniczej, a obok niej cała 
młodzież szkolna — więc grupa 
społeczna, będąca w trakcie 
kształtowania charakteru, psychi- 
i i poglądów — znajduje się pod 
przemożnym wpływem filmu. 


POLSKIE FILMY 


zwrócić uwagę na 
fakt, że spośród siedmiu 
filmów, które podobały się. 
najbardziej robotnikom — znala- 
zły się trzy polskie („Orzeł*, „Za- 
mach*, „Pan Anatol szuka milio- 
na"). Można więc mówić o po- 
pularności filmów polskich, a 
tym samym konieczności stałego 
zwiększania ich liczby. Mamy 
więc jeszcze jeden argument, że 
tempo rozwoju naszej produkcji 
filmowej jest wciąż zbyt wolne, 


ULUBIONE KINA 


procent robotników i 49,4 pro- 
5 4: młodzieży szkolnej ma 
swój ulubiony lokal kinowy. 
Jest to ów swoisty, ale zdrowy 
konserwatyzm, gwarantujący kinom 
stałe powodzenie niezależnie od 
rozwoju telewizji, konserwatyzm ro- 
dzący się z intymności przeżyć i 
wzruszeń, które łączą człowieka nie 
tylko ze źródłem tych doznań, ale i z 
miejscem przeżywania. 

W tym zakresie nasuwają się znów 
konkretne wnioski. Jeżeli tak duża 
cześć społeczeństwa przywiązuje się 
do określonego lokalu kinowego — 
zdrowy rozsadek mówi, że sprawą 
pierwszorzędnej wagi jest wygląd 
kina, jego nastrój, jego wyposaże- 
nie, a wreszcie ilość nowoczesnych, 
wygodnych sal, 


DUBBING 


<zuliaty badań wskazują rów- 
nież na kilka spraw spornych, 
które — podobnie jak ceny bi- 


letów — traktowano często z 
pominięciem głosu „widza, istoty 
nieznanej". Należy do nich swego 


czasu zawzięcie dyskutowana spra- 
wa dubbingu, w której oba spiera- 
jące się obozy — zwolenników i prze- 
ciwników — powoływały się na pu- 
bliczność kinową. Ankieta Zakładu 
Socjologii wykazuje wyraźnie, że 
większość robotników (61,8 procent 
mężczyzn i 56,5 procent kobiet) woli 
filmy dubbingowane, a większość 
uyzmiów (69 procent) filmy z napi- 
sami. Ustaii tu ciekawą zależność: 
im częściej ktoś chodzi <© kina, im 
bliżej obcuje z filmem — tym zi 
niej znosi dubbing. Fakt ten wska- 
zuje, że w chwili obecnej dubbing 
jest jeszcze konieczny, chociaż w 
miarę zwiększania się powszechno- 
ści kina — jezo potrzeba się zmniej- 


sza. 
W prasy i krytyki filmowej. 
Fakt, że 29,5 procent ro- 

botnie i 33 procent robotników 
wybiera filmy na podstawie wia- 
domości lub opinii' prasy i radia, 


WNIOSKI 


ażne wnioski dotyczą roli 


że 25,8 procent uczniów i uczen- 
nie kieruje się recenzją, że 81,8 
procent robotników, 68 procent 
robotnie i 43,8 procent młodzieży 
uczniowskiej czytuje „Film* — 
wskazuje na ogromny wpływ 
prasy i krytyki na gusty i zami- 
łowania filmowe społeczeństwa. 

Z danych ankiety wynika, że 
widz polski jest widzem „chodzą - 
cym na filmy" (60,8 procent ro- 
botników i robotnic i 80 procent 
uczniów), a nie „do kina", Ludzi 
traktujących film w sposób obo- 
jętny lub przypadkowy jako „za- 
bicie czasu" jest stosunkowo ma- 
ło: odpowiednio 13,1 procent i 
26,1 procent robotników oraz 6,5 
procent i 13,5 procent uczniów. 

I jeszcze dość rewelacyjny, wy- 
kazany w ankiecie fakt chodze- 
nia do kina w grupach, a nie sa- 
motnie. To stwierdzenie może 
mieć znaczne konsekwencje dla 
naszych pojęć o percepcji kino- 
wej (reakcja grupy jest zawsze 
różna od reakcji człowieka sa- 
motnego). 


REPERTUAR 
JAK NAJSZERSZY 


eżęli chodzi o repertuar, badania 

— jak już podkreśliiómy — wy- 

kazały, że tylko wszechstronny 

repertuar może w pełni zaspo- 
koić potrzeby naszej widowni. Ulu- 
bione wśród robotników kategorie 
filmów — to filmy przygodowo-sen- 
sacyjne, komedie i dramaty psycho- 
logiczne. Charakterystyczne, że an- 
kieta nie stwierdziła zmęczenia te- 
matyką wojenną. wbrew sugestiom 
krytyki. Podobnie, tylko z boga- 
tszym zróżnicowaniem gatunkowym, 
przedstawiają się wyniki badań prze- 
prowadzonych wśród młodzieży. Ża- 
den z gatunków nie jest tu specjal- 
nie wyróżniany, potrzebne są Wszyst- 
kie. OBU 
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Omówiona ankieta jest zaled- 
wie wstępem do szerokich i bar- 
dzo potrzebnych badań socjolo- 
gicznych oraz z pogranicza socjo- 
logii i psycuzta8li, które będą sta- 
nowić niezmiernie ceni; mate- 
riał dla filmowców, działaczy 
kulturalnych, krytyków i publi- 
cystów filmowych. Już teraz wi- 
dać wyrażnie, że wiele naszych 
opinii mijało się z rzeczywistość: 
cią i że zakres oddziaływania iit- 
mu, a także formy i treści tego 
oddziaływania są wielorakie i 
niezmiernie bogate. 


STANISŁAW SURZYŃSKI 


TELEFONEM O 


Berlin, w lipcu 


N 


Sukcesem filmu Helmuta Kóutnera „Resz- 
ta jest milczeniem” zakończył się pierwszy 
tydzień berlińskiego festiwalu. Wśród prze- 
ważnie średnich, niezbyt wartościowych ut- 
worów, znalazło się jednak parę interesują 
cych pozycji. Żadna z nich, moim zdaniem, 
nie zasłużyła na najwyższą notę według skali 
ocen „Dziewięciu gniewnych ludzi" — tu jed- 
nak wzbudziły uznanie. 


A oto Berlinale dzień po dniu: 


26 CZERWIEC. Festiwal inauguruje film zachod- 
nioniemiecki „A w poniedzialek rano.. Jego rea- 
I'zator, włoski reżyser Comencini, sądził zapewne, 
że można zastąpić słaby scenariusz — mocnym 
krzykiem. Do tego celu przeznaczył zachodnio- 
niemieckiego aktora O. W. Fischera, narzucając 
mu ekspresję Anny Magnani. Poza tym gra tu 
jeszcze Ulla Jacobsson, a Wera Czechowa poka- 
zuje zalety pięknej figury 'w trwającej pięć minut 
kąpieli, W sumie — trójka, czyli flim przeciętny, 


21 CZERWIEC. „Strzaskany talizman" — barw- 
ny, szerokoekranowy fllm produkcji irańskiej. 
Jest to bajeczka o dwojgu młodych ludziach, Któ- 
rzy — przeznaczeni sobie od urodzenia — noszą 
po połowie talizmanu i kochają się, nie wiedząc 
o swoim małżeńskim przeznaczeniu. Wreszcie — 
wbrew intrygom osób trzecich stają oczywiście 
na ślubnym kobiercu. Mimo naiwnego scenariu- 
*za, film ma świetne zdjęcia i zawiera wiele Ka- 
pitalnych obserwacji obyczajowych. Znowu trójka. 
Tego samego dnia oglądaliśmy „Kuzynów* Cha- 
brola, utwór wielokrotnie w „Flimie* omawiany. 
Dodam więc tylko własną opinię: intrygujący, 
brawurowo reżyserowany, świetnie fotografowa- 
ny, ałe słabszy aktorsko. Stawiam czwórkę. 


1 wreszcie również 24 czerwca pokazano nam 
pelnometrażowy fllm przeciwko zbrojeniom | do- 
świadczeniom nuklearnym — „Ludzie i potęga« 
reż. Thorolda Dickinsona, Zrealizowano go pod 
ausplejami ONZ, jednakże będąc typową pole- 
miką publicystyczną — obrąz ten pozostawia wi- 
dza dość obojętnym, nie przemawia do uczuć, 
Za dobrą reżyserię — czwórka. 


2: CZERWIEC. Dno festiwalu zostało osiągnięte. 
Grecki tlim „Asterro* jest melodramatyczną bajką 
dei apa SA De CY 
„grecka Brigitte Bardot", śliczna Akiki Vujuklaki 
pokazuje raz nagie plecy. To zresztą jedyny godny 
uwagi kadr tego filmu. Pałk: 

Tego dnia obejrzeliśmy jeszcze „Wilki glębiny 
włoskiego debiutanta Slivio Amadio. Chociaż 
o realizatorze tym nic nie włemy, to jednak on 
wie coś niecoś o rzemiośle filmowym. Ze sta: 
rego i ogranego tematu: ludzie poddawani do- 
śwladczeniom naukowym, umierający i wariujący 
— Amadio potrafił tu | ówdzie wykrzesać iskierkę. 
Pomógł mu niewątpliwie producent filmu Folco 
Lulli, grający rolę bosmana. Bardzo dobra krea- 
cja Massimo Girottlego w roli kapitana. W sumie 
— czwórka czyl film dobry. 


29 CZERWIEC przyniósł niespodziankę. Oczeki- 
wany jako drugie dno festiwalu flim argentyński 
Thorre NHsona „Dziwny dom", okazał się ze 
wszech miar interesującym psychologicznym stu- 
dłum dzieci, pozostawionych własnemu Iosowi. 
Ciężko chora matka nie może się mimi zająć, 
wuj — przebywa w dalekich podróżach. Dzieci 
żyją jak chcą I robią co chcą. Bardzo tu wiele 
Kryzącego humoru, ironii a zarazem serdeczności 
dla nieszczęśliwych dzieci. Film gorąco przyjęty. 
Czwórka. 


Zachodni. 


iemiecki jilm „Reszta jest milczeniem" to unowocześniona wersja 


ZEGO SPEC 


JEDEN 


GNIEWNY 
CZŁOWIEK 
DONOSI 
Z BERLINA 


Nareszcie film bardzo dobry. „Ukryta twierdza 
— szerokoekranowe czarno-białe dzieło Akiro Ku- 
rosawy z jego ulubionym aktorem Toshiro Mitune 
w roli tytułowej — został przyjęty entuzjastycznie, 
Jest tu znów japońskie średniowiecze | znów 
księżniczka — zresztą piękna — której złotem 
opiekuje się rycerski generał, mając do pomocy 
ludzi pokroju Fllpa 1 Flapa. Stąd obok wielu 
scen tragicznych | traglkomicznych — niemało 
także komicznych. Mistrzowska reżyseria 1 świetna 
fotografia przesłaniają naiwność scenariusza, Z po- 
wodu tego braku — tylko piątka a nie szóstka. 


30 CZERWIEC, „Poeci z Lillemor", duńska ko- 
medła filmowa reżyserii Erika Ballinga; miłe ln- 
termezzo w nieco ponurym doborze tematyki fe- 
stiwalowej. Wiele odkrywczych i najbardziej nie- 
oczekiwanych zagów, zabawna gra pary głównych 
bohaterów oraz komiczny scenariusz — powodują, 
że śmiejemy się dużo | szczerze. Dla Danii — 
czwórka. 

Tego dnia jeszcze jeden fllm skandynawski, tym 
razem fiński — „Sves Tuuve*, Mimo pewnych 
ironicznych 1 antywojennych akcentów, jest to 
w sumie obraz antypatyczny. Velkko Siniślo w roli 
wiejskiego głupka, który staje się bohaterem, 
broniąc mostu przed całą nawałą kozaków, przy- 
pomina nieco postacie „Nocy poślubnej". Słaba 


— „Święta wyspa”, fllm aż za bardzo 
hinduski, słuszny w intencjach, skierowany prze- 
ciw przesądom kastowym, Grany z przesadą | oczy- 
wiście przerywany śpiewami na hinduską modłę, 
co ogromnie denerwuje europejskich widzów. Ma 
Jedną zaletę — jest bardzo krótki i pewnie dla- 
tego publiczności się podobał, Z mego punktu 
widzenia — trójka. 


1 LIPIEC. „Panopticum 59* — tlim austriacki, 
zrealizowany przez reż. Kolm-Veltee w stylu „Zł 
mowego zmierzchu* — zawiera nieco krytyki współ 
czesności i tylko jedno zabawne zdanie wypowie. 
dziane przez bohaterkę: „Szmirą jest to, co się 
podoba publiczności*. Publiczności ten flim się 
nie podobał. Czyżby to znaczyło, że nie jest szmi- 
rą? Raczej nie, Dwójka. s 
Drugą — po omawianym wyżej argentyńskim 


LNEGO WYSŁANNIKA 


se 


Finlandia pokazała w Berlinie fllm zatytułowany 


„Sven Tuuva", w którym główną rolę napoleoń- 
skiego kaprala gra Aarne Laine (uu zdjęciu). 


„Dziwnym domu'* — niespodzianką festiwalu jest 
film irlandzki „Powrót bohatera* w reżyserii Fie- 
dlera Cooka. Atleta, przypadkowy zabójca, wraca 
do domu po pięciu latach więzienia. Tymczasem 
życie w jego rodzinnej miejscowości ustabilizo- 
wało się i gdy siłacz chce znowu rządzić tu pię: 
ścią | krzykiem — musi ustąpić. Dobrze grany 
i dobrze reżyserowany (llm o dużej wymowie spo- 
łecznej wywołał owację. Ocena — pięć. 

I na zakończenie jeszcze parę słów o wymie- 
nionym na wstępie utworze Kkutnera pt. „Reszta 
Jest milczeniem*. Spółka reżyserska „Freie Fil- 
me* (Wolne filmy), złożona z Bauera, Khutnera 
1 Staudtego, stworzyła uwspólcześnioną wersję 
„Hamleta”. Zamiast na dworze królewskim — 
Hamlet działa na dworze króla ciężkiego prze- 
mysłu — swego rodzaju Kruppa. 

Pierwszy raz w zachodnioniemieckim filmie mówi 
się tu o Hitlerze — jako masowym mordercy. 
Jnteresujący Hardy Krliger, bardzo dobry Peter 
yan Eyck, gorsza Ingrid Andree. Zakończenie sła- 
bsze od_ całego fllmu 1 dlatego, niestety, tylko 
piątka. Oczekujemy więc w dalszym ciągu flimu 
na szóstkę — czyli znakomitego, 


LEON BUKOWIECKI 


W następnym numerze „Filmu” czy- 
tajcie drugą korespondencję red. L. 
Bukowieckiego z Berlina i korespon- 
dencję z festiwalu filmowego w San 
Sebastian (Hiszpania) pióra red. B. Mi- 
chałka, Za tydzień zamieścimy także 
ciekawe korespondencje z Francji i Ja- 
ponii. 


Interesujące sceny znalazły się także w debiucie włoskiego reżysera Silvio 


Hamleta. Na zdjęciu: Hardy Kriger w hamletowskież roli Johna H. Claudiusa  Amadio — „Wilki głębiny”. Oto fragment tego bardzo ciekawego filmu 
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NIEŁATW 
POZOSTAĆ „GNIEWNYM* 


ohn Osborne, jeden x naj- Jak wielu jego kolegów — bar- 


modniejszych obecnie an- dzo często nie dojadał. Pierw- 
glelskich dramaturgów mło- 


dego pokolenia 


sza sztuka Osborne'a, „Epita- 


(ma 28 lat,  fium dla George Dillona", po- 
był jeszcze przed trzema la-  czątkowo nie zyskała uznania, 
ty mało znanym aktorem. No- Wystawiona została dopiero, 


sil zawsze ten sam czarny 


wytarte spodnie i — 


kdy autor jej stał się sławny. 


sweter, Rozgłos przyniósł Osborne'o- 


wi dramat „Look Back in 
Anger" (Spójrz wstecz z wście- 
kłością) — wystawiony w Pol. 
sce pt. „Miłość i gniew*, Jlm- 
my Porter, bohater sztuki — 
zbuntowany przeciw moralno- 
ści 1 cywilizacji burżuazyjnej 
— stał się idealem i wzorem 


angielskich „angry, young _ Productions". Osborne ma tak 
men* (młodych, gniewnych lu- że zamiar zrealizować flim we- 
dzi). Osborne'a uznano przy. dług sztuki „A Taste of Ho- 


wódcą tego ruchu. Następna 
sztuka tego autora „The En- 


ney* (Smak miodu) młodej 
pisarki Shelagh Delaney, zwa- 
nej angielską Saganką. Sztu- 
ka ta od wielu miesięcy cie- 
szy się w Londynie ogromnym 
powodzeniem. 

Sukcesy nie przeszły bez 


tertainer* (grana w Polsce pt, 
„Music Hall*) przyniosła mu 
nowe sukcesy. W przedstawie- 
niu londyńskim reżyserem | 
odtwórcą głównej roli byl 


W Ałma-Ata odbyła się konterencja fll- 
mowców Azji Środkowej i Kazachstanu. 
Poza  tilmowcami uzbeckimi,  kirgiskimi, 
turkmeńskimi, tadżyękimieykazachsieimizow 
konferencji wzięła także udział /deleracja 
filmowców moskiewskichł Omawiąnokdoro- 
bek wytwórni filmowych republik" $rodko- 
woazjatyckich i Kazachstanu, które ostatnie 
wydatni= zwiększyły IOść 1. podniosły/ ja- 
kość swej produkcji. Za główną! trudność 
w pracy tych wytwórni uznano brak do- 
brych scenariuszy, zwłaszcza na tematy 
współczesne, oraz bnsk odpowiedniej kadry 
aktorskiej, 
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Moskiewska Wytwórnia Filmów Popular- 
nonaukowych ukończyła zdjęcia do filmu 
„Czajkowski*, poświęconego życiu i pracy 
znakomitego kompozytora rosyjskiego (1840— 
1093). Scehariusz opartolyn. in. na wspom- 
sseniach, |listach i dziennikach Czajkow- 
skiego. Do tiimu wstawiono sceny z oper — 
+Eu£eniusz Oniegin”, „Dama pikowa* i „Je- 
złoro łabędzie”, oraz ftagmenty koncertów 
: UtwoTów symfonicznych Czajkowskiego. 
Wykonanie mużyczne powierzono _najle- 
pszym orkiestrom Związku Radzieckiego. 
w filmie występuje również znany piani- 
sta Światosław Richter. który . niedawno 
koncertował w Warszawie. 


NL Lamu. 


Laurence Olivier, W tym cza- 


śladu. John Osborne (na zdję- 


sle „Look Back in Anger" ciu z żoną — Mar: 


dziś eleganckie 


Vre) nosi 
brania, jeździ 
luksusowym samochodem | na- 
Jeży do jednego z najeksklu- 
zywniejszych klubów Londy- 
roli żony Portera. nu, a jego nowa sztuka — 
„Świat Paula Slicki* zawiera 
już niewiele z protestu „mło- 


zostało — jak informowaliśmy 
— sfilmowane z Richardem 
Burtonem w roli Jimmy por- 
tera | Mary Ure, żoną Osbor- 
neta, w 

Filmową wersję sztuki „The 
Entertaine: 
roli glównej), 


(z Olivierem w 


Osborne przy-- dego gniewnego człowiek: 
gotowuje już we własnej wy- chociaż Jest ciętą komedią sa- 
twórni filmowej  „Woodfall  tyryczną. 


„Look Back ln Anger" (Spójrz wstęcz z wściekłościaj t wy- 
świetlany na ostatnim festiwalu w Cannes „Room at the Top" 
(Pokój na poddaszu) uważane są za przełomowe filmy w ko- 
merejalnej kinematografii brytyjskiej. „Room at the To) 
dęst debiutem reżyserskim Jacka Claytona, W „Look Back 
I? Anger" debiutuje jako realizator filmowy — Tony Richardson, 
Zhany angielski reżyser teatralny t telewizyjny. O obu tych 
debiutach napisat znany krytyk angielski Roger Manvel w en 
tuzjastycznej recenzji zamieszczonej w „Films ana Fitming" 
„Kinematografia brytyjska zyskała dojrzałych twórców, zdol- 
nych do realizowania dzieł odważnych, o ogromnej sile wyrazu”. 
Na zdjęciu: Richardson z aktorami — Mary Ure t Richardem 
Burtonem podczas realizacji fllmu „Look Back in Anger" 


z ostatniej chwili 
Nagrody w Berlinie 


„Złotego Niedźwiedzia" — otrzymał na tegorocznym Mię« 
dzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie film francuski 
„Kuzyni« Claude Chabrola. „Srebrne Niedźwiedzie* otrzymali: 
Japończyk Akiro Kurosawa za reżyserię filmu „Ukryta twier- 
dza"; Jean Gabin za najlepszą rolę męską we francuskim 
filmie „Paryski włóczęga"; amerykańska aktorka Shirley Mac 
Łalne za najlepszą rolę kobiecą w filmie „Zapytaj pierwszej 
lepszej dziewczyny”, 

Specjalną nagrodę „Srebrnego Niedźwiedzia" przyznano je- 
denastoletniej Hayley Mills (córce znanego aktora Johna Milisa) 
za rolę w angielskim filmie „Tiger Bay*. 

Walt Disney otrzymał „Złotego Niedźwiedzia" za najlepszy 
tliim dokumentalny — lziksza północ”. Nagrodę FIPRESCI 
przyznano Akirze Kurósawa za nagrodzony „Srebrnym Niedź- 
wiedziem* fllm „Ukryta twierdza”. Korespondeneję z Nei 
czytajcie na str, iś 


Niemiec 
Hardy Krueger 
i Francuzka 
Micheline -Presle 


— grają 
gielskim filmie 


wspólnie w an- 
krymtnal- 


nym „Blind Date" (Taje- 
mne spotkanie), Hardy 
Krueger jest tu młodym 
holenderskim _ malarzem, 
Micheline Presie — kobie- 
tą, któru świadomie do- 


prowadza go do zbrodni. 


FRANCJA 


Pisma „Le Figaro" i „Cinć- 
monde" przeprowadziły plebi- 
scyt wśród widzów kinowych, 
na podstawie którego dorocz- 
ne nagrody „Vietośres* (Zwy- 
cięstwa) w postaci statuetek 
Nike z Samotraki pr 
Marcelowi Carnć (za najlepszy 
film francuski 1959 roku — 
„Oszuści”) 1 Michaiłowi Ka- 
łatozowowi (za najlepszy film 
zagraniczny — „Lecą  żura- 
wie). 

Jako najlepsza aktorka fran- 
cuska została uznana Pascale 
Petit za rolę w „Oszustach”; 
zagraniczna — Tatlana Samoj- 
łowa za rolę w „Lecą żura- 
wie, Wśród aktorów francu- 
skich pierwsze miejsce przy- 
padło Bourvilowi za role w 
filmach: „Le Miroir 4 deux 
taces* (Zwierciadło o dwu 0- 
bliczach) t „Dróle de diman- 
Che" (Dziwna niedziela); wśród 
zagranicznych — Alekowi Gui- 
nnessowi za kreację w filmie 
The Horse Mouth" (Koński 
pysk). 


znano 


* 


Właściciele kin — w wyni- 
ku podobnego piebiseytu prze- 
prowadzonego przez pismo 
„Le Film Francais" — jako 
najlepszy film francuski roku 
195 uznali — „Les Grandes 
Famiiles" (Wielkie rodziny) 
reż. Denysa de la Patelitre | 
zagraniczny — „Dziesięć przy- 
kazań” Cecila B. de Mille'a. 
Najlepszą aktorką francuską 
ogłoszono Brigitte Bardot za 
rolę w filmie „En Cas de 
Malheur" (Na wypadek nie- 
szczęścia), zagraniczną — Bo- 
phię Loren za rolę w angiei- 
skim filmie „The Key'' (Klucz). 
Za najlepszego aktora francu- 
skiego uznano Jacquesa Char- 
riera za rolę w ..Oszustach” 
zagranicznego — Yula Bryn- 
nera za rolę w „Braciach Ka- 
ramażow” 


Maria Pier Angeli, 
Eva Bartok, 
John Gregson, 

Eddie Constantine 


— graja jak już informowaliśmy, główne role 
w realizowanym na Wyspach Kanaryjskich 
angielskim filmie „S.O.S. Pacitic". Opowiada 
on o przygodzie grupy ludzi, którzy po przy- 


lądowaniu samolotu na małej wy- 


musowym 
spie dowiadują się, że znaleźli się na terenacn. 
gdzie za parę godzin ma być pizeprowadzona 
doświadczalna eksplozja bomby atomowej. 
Na zdjęciu: Eva Bartok (na pierwszym planie). 


Maria Pier Angeli i John Gregson — W cza- 


sie realizacji filmu na wyspach Kanaryjskich. 


ALAIN DELON 


Ma 23 łata. Nie uczęszezał do żadnej szkoły aktorskiej. W siedem- 
nastym roku życia wstąpił do marynarki wojennej i został wysłany 
do Indochin. Gdy po dwu latuch powrócił do Paryża — był bez 
środków do życia | nie miał ładnego zawodu. Zaczął pracować jako 
tagarz w hotelach t pomywacz w restauracjach 


Dła filmu „odkrył* go Yves Allegret. Delon zadebiutował przed 
kamerą w obrazie tego yeżysera „Quand la Femme s'en mele* (Gdy 
wmiesza się kobieta), następnie grał w filmie Marca Allegreta „Sois 
Belle et Tais-Tois'" (Bądź piękną i nie mów nic) z Mylóne Demongeot 
w głównej roli kobiecej. Już jako znany aktor wystąpił w „Faibles 
Femmes" („Słabe kobiety* — o filmie tym pisaliśmy w koresponden- 
cji z Paryża w nr 12 „Filmu* z br.) i w niemiecko-francuskiej „Chri- 
sline", gdzte partnerką Delona była jego obecna narzeczona, popu- 
lurna zachodnioniemiecka gwiazda jilmowa — Romy Schneider. Ostat- 
nio Alain Delon grat z Franęolse Arnout w „Łe Chemin des Eeoliers 
(Uczniowska droga). W najbliższej przyszłości ma wyjechać: do Hol- 


lywoodu, skąd otrzymał korzystne propozycje gry w amerykańskich 
filmach 


Młody aktor mieszka w luksusowym apartamencie w Paryżu, ma 
również dom na wsi i oczywiście najnowszy model samochodu. 


Pr 
ZA 


JACQUES CHARRIER 


Po ukończeniu kursu aktorskiego zadebiutował na festiwalu tea- 
tralnym w Bourgogne. Potem przez dłuższy czas nie otrzymywał jedna!: 
większych ról teatralnych. Uznanie przyniosła mu dopiero rola Peter 
van Daana w paryskim przedstawieniu „Pamiętnika Anny Frank". 
Tu zobaczył go reżyser Marcel Carne i zaangażował do głośnego póź- 
niej filmu „Les Tricheurs 
Dragueurs* 


(Oszuści). Z kolet Charrier zagrał w „Los 
reż. Jean-Pierre Mocky, u następnie wystąpił jako partner 
Brigitte Bardot w najnowszyin jlmie tej gwiazdy, „Babette wybiera , 
się na wojnę”. (O Charrierze i filmach, w których występował, pi- 
saliśmy obszernie w korespondencji z Puryża, zamieszczonej w nr 2 
„Filmu* z br.). Wspólna gra w „Babette* skończyła si 


domo — ślubem Jacquesa Charriera i Brigitte Bardot, 


— jak wia- 


Charrier prowadził dotychczas skromny tryb życia — młał pokój 


sublokatorski w Paryżu i mały, niepokażny samochodzik. Zresztą 
zarobki Charriera, w porównaniu z dąchodami obecnej jego małżonki, 
były niewielkie. Na przykład za roję w „Oszustach* otrzymał 600 


tysięcy franków, to jest sto razy mniej niż BB ża udział w „Paryżance”. 


irzi Trnka urodził się w 1812 
| roku. Terminował u profesora 
J Józefa Skupy, twórcy grotesko- 

wych kukiełek — Spejbla i Hur- 
vinka. Zanim został sławnym lalka- 
rzem, zdobywał laury jako  ilustra- 
tor książek dla dzieci. 

Wszechstronnie wykształcony pla- 
styk — rozpoczyna w 1945 roku pra- 
cę w wytwórni filmów rysunkowych. 
Jest autorem dowcipnych krótkome- 
trażówek, z których największy roz- 
gios zdobyły: „Zasadził dziadek rzep- 
kę" oraz „Straszydło | SS". 

W dwa lata później Trnka zac: 
na się interesować filmem kukieł- 
kowym. Pierwszą próbą była barwna 
krótkometrażówka „Betlejem, które 
weszła potem w skład „Spaliczka” — 
sześcioczęściowej panoramy czeskich 
obyczajów ludowych. Po tym filmie 
na Trnkę posypał się od razu deszcz 
nagród międzynarodowych, z których 
pierwszą było „Grand Prix* za „Od- 
pust* (jedna z części „Spaliczka”), 
na Biennale w Wenecji. 


Po tym sukcesie Jirzi Trnka po- 
święca się wyłącznie filmowi lalko- 
wemu. Sam pisze scenariusze, rysuje 
projekty, kształtuje lalki — sam wre- 
szcie reżyseruje. Po objęciu kiero- 
wnictwa założonej w 1949 roku wy- 
twórni filmów kukiełkowych — ar- 
tysta realizuje drugi z kolei film 
pełnometrażowy pt. „Cesarski sło- 
wiki według bajki Andersena. Otrzy- 


Patrząc na atletyczną postać Jirzigo Trnki i na musku- 
larne ręce — trudno uwierzyć, że ten potężny mężczyzna jest 
autorem delikatnych rysunków i misternych kukiełek, które 
oglądaliśmy na warszawskiej wystawie jego prac. Podczas 


1 


Mówi powoli, z namysłem, 


— Kukiełkamt interesowałem się 
zawsze, nie tylko ze względu na ich 
groteskowe życie, lecz także na ich 
możtiwości dramaturgiczne. Fascyno- 
wały mnie latki chińskie, hinduskie, 
a zwłaszcza jawajskie. wypowiadają 
one skomplikowane przeżycia, czę- 
sto o charakterze mistycznym. I my 
również mieliśmy własną mitologię, 
na przykład jasełka betlejemskie t 
wiejskie obrzędy. Uważam, że lalki 
są idealnym środkiem dla wyraże- 
nia bajecznych treści. 


2 


— Ale zaczął pan pracę w fllmie 
animowanym od kreskówek: 

— Tak. Doszedłem jednak do wnio- 
sku, że w klasycznym filmie rysun- 
kowym kreska musi być w nieustan- 
nym ruchu, ponieważ w chtwili, gdy 
zatrzymuje się, akcja również za- 
mniera, a rysunek staje się martwy 
i płaski. Przy ożywionym rysunku 
uwaga koncentruje się na grafice, 
u odchodzi od dramaturgii. Nato- 
miast w filmie kukiełkowym kulmi 
nacyjne sceny można oprzeć na do- 
talu, traktowanym statycznie. Poza 
tym w filmie rysunkowym — pier- 
wotny projekt zatraca swój orygi- 
nalny charakter w toku technicznej 
animacji, prowadzonej przez 
rysowników 


wielu 
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— Wydaje się, że Czechosłowacja 
przoduje w dziedzinie filmu kukieł- 
kowego. 


— To chyba nig jest spraca sZCze- 
gólnych uzdolnień. Po prostu zaczę- 
mu dawno t opanowaliśmy techni- 
kę animacji. Pomogła nam również 
tradycja ludowych czeskich teatrów 
talkowych i marionetkowych. 


— A co pan w ogóle sądzi o cze- 
chosłowackiej kinematografii? 


— Niewiele mogę na ten temat 
powiedzieć. Ostatnio mało widzta- 
lem. Sądzę, że „Touha* („Marzenie”) 
jest dobrym filmem. Między innymi 
dłatego, że jest na wskroś czeski. 
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muje zań dwie nagrody międzyna- 
rodowe. Zabawna satyra na amery- 
kańskie filmy kowbojskie pt. „Pieśń 
prerii* przynosi artyście w latach 
1952—1955 nowy światowy sukces (tym 
razem trzy oflejalne nagrody). Po 
serii krótkometrażówek — powstaje 
trzecie wielkie dzieło Trnki, wielo- 
krotnie nagrodzony film „Bajaja". 
Czwartym — były „Stare legendy 


Czeskie*, w których artysta osiągnął 
wyżyny ekspresji lalkowej i tech- 
nicznej sprawności, realizując niesły- 
chanie trudne w tej konwencji sce- 
ny masowe; „gra” w nich jedno- 
cześnie po kilkadziesiąt lalek. Zno- 
wu posypały się pierwsze nagrody 
na międzynarodowych festiwalach. 

W 1956 roku Trnka przystępuje do 
gigantycznej pracy nad pierwszym 
szerokoekranowym filmem kukiełko- 
wym „Sen nocy letniej" według ko- 


medil Szekspira. Poświęcił temu 
qziełu trzy lata. Narysował setki pro- 
Jektów, wykonał dziesiątki lalek. 


Wiele z tych wstępnych rysunków 
i gotowych kukiełek mogliśmy po- 
dziwiać na warszawskiej wystawie 
prae wielkiego artysty. 
Czechosłowacki tilm  kuklełkowy 
zawdzięcza Jirzimu Trnce_ prawie 
wszystko, Z jego doświadczeń korzy- 
stają czołowi twórcy filmów lalko- 
wych całego świata. 


TKW 


towarzyskiego spotkania przy kawie i winie z członkami Klu- 
bu Krytyki Filmowej, znakomity artysta odpowiedział nu 
wiele pytań. Poniżej znajdziecie niektóre — wraz z odpo- 
wiedziami. Notował T. Kowalski zdjęcia Z, Wdowińskiego . 


4 


— Jak pan ocenia sytuację w cze- 
chosłowackiej plastyce? 


— Plastyka nasza, jak wszędzie 
zresztą, nie ma zdecydowanego oblt- 
cza. Nie widać żadnej ciekawszej 
myśli organizującej. To, czego ocze- 
kujemy jako nowego kierunku, wła- 
ściwie nie istnieje. Wszyscy naśla- 
dują teraz manierę i kreskę znaną 
w Europie z pism „Graphis* | „Ge- 
brauchsgraphik*. Ostatnio młoda ge- 
neracja plastyków wkracza powoli 
do produkcji filmowej, 


— Co pan sądzi o filmach animo- 
wanych innych krajów? 

— Bardzo mt się podobają filmy 
MeLarena. Są inteligentne | dowcip- 
ne. Myślę jednak, że ich świetność 
ogranicza się do jednorazowego po- 
mysłu. Nie widzę możliwości dalsze- 
go rozwoju tego kierunku. 


— Czy widział pan polskie filmy 


animowane? 
— Tak. Za nejciekawsze z nich 
uważam: „Zmianę warty" i „Albo 


rybka..* Haupego i Bielińskiej, film 
antywojenny „Uwaga* Janika oraz 
„Kotka i myszkę" Nehrebeckiego. 
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— Na Zachodzie zastosowano ostat- 
nio zdalne kierowanie lalkami przy 
pomocy urządzeń elektronowych. Da- 
je to wielką płynność ruchów. Czy 
uważa pan to za jakiś nowy krok 
w technice animacji? 


— Nie wierzę w artystyczne wy- 
niki elektronowego prowadzenia ku- 
kiełek. To śmierć poezji. 


— Ostatnie pytanie. Jaki rodzaj 
filmu uważa pan w ogóle za naj- 
ciekawszy? 

— Zwykły film jabutarny czarno- 
biały, klasyczny i... dobry, 


ne 


ła świata” 
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Bez 


ktorki 
Turner 
stynne do 


rilym 
larna 


pularna 
Natalie Wood. 

mąż — również 
hollywoodzki aktor, 
gner, ma lat 2 
ją dwaś inni, najmodniejsi a- 
merykańscy amanci filmowi — 
Tony Perkins i Tab Hunter 
Trzydziestkę 


Jej 
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lat), 


rewiowych 


'dwojennych 
Eleanor 
latj i Gtnger 


gras 
Lana 


rolach 


Pop: 
Debbie _ Rej 
„led, 
hollywood. 
bardzi 


znany 
Bob 


przekroczyli 
Marlon Brando (35 lat). Tony 
Curtis (34 lata), Paul 
man 


Hollywoodu. Ostatnią jej rolą 
filmową był epizod w obrazie 
Mike Todda „W $0 dni dooko- 
Do pracy w fibnie 
powracają również dwie sław- 
tancerki pr: 
filmów 
Powell 
gers (46 lat) 
więks 
ją natomiast od kilktinustt: lat 
trzydziestodziewięcioletnie 
Susan Hayward, 
1 Rita Hayworth. 
niedawna amantkt 
występują już dziś w 
charakterystycznych 
Z aktualnych amantek filmu 
amerykańskiego — najstars; 
sq: Ava Gardner (36 lat) i Mt 
Monroe (33 lata) 
ostatnio 
nolds i jej rywalka Elizabet 
Taylor mają po 24 lat 
najmłodszych 
kich gwiazd jest 
dwudziestojednole! 


Ro- 


d- 


Te 


wa- 


po'27 lat ma* 


Rita Hayworth (39) i Gary Cooper (58) po raz pierwszy 
spotkali się przed kame! ledawno zrealizowanym 
filmie pt. „They Came to Cordura* (Przybyli do Cordura) 


New- 


lata), Rock Hudson 


(12 lata). Także wielu 


the Beach" (Na plaży) gra 
swoją pierwszą dramatyczną 
rolę filmową, t Frederic March 
(62 lata) — w. wyświetlanym 


NAJPOPULARNIEJSZE GWIAZDY HOLLYWOODU? powrócii'rownie: nanon-No- 


waha się obecnie od 
piętnastu do sześćdzie- 
sięciu kilku lat. 

wśród: kobiet — jedną z naj 
młodszych gwłazdek jest San* 
dra Dee (17 lat), o której 0+ 
statnio kilkakrotnie. pisaliśmy; 
jedną z najstarszych — Lilian 
Gish (63 lata), Która w naj. 
nowszym filmie produkcji 
Burta Lancastera, „The Un- 
forgłven" — (Nieprzejednani), 
gra już rolę babci. 

Po pięćdziesiątce, powróciły 
na ekran: Bette Davis (51 lat) 
— również w roli babci w no- 
wym filmie z udziałem Aleca 
Guinnessa „The  Scapegoat" 
(Kozioł ofiarny); Myrnu Loy 
(SI lat) — w „The Lonely- 
hearts" (Samotne serca), jed- 
nym z najciekawszych żreali- 
zowanych ostatnio hollywoodz- 
kich jilmów. Na ekran po- 
wraca również pięćdziestęcio- 
jednoletnia Joan Crawford, 
grająca w hollywoodzkim fil 
mie „The Best of Everything" 
(Najlepsze ze 


Hollywoodzie wiek naj- 
W popularniejszych gwiazd 


merykańskiej 


lat trzydziestych i 


* nie inną datę urodzenta, tak, 

wszystkiego), Glenn Ford (43) i Debbie Rey- RYwalka Debbie Reynolds — 25 wieku ich nie można usta- 

Pięćdziesięciopięcioletnia Mar- nolds (27) grali ostatnio wspól- Elizabeth Taylor (21) jest jej 

lena Dietrich występuje w a- nie w hollywoodzkim filmie rówieśnicą. - e 
telewizji i... „kt Started With a Kiss" Taylor ostatnio wyszła za mąż nich gwiazd odchyleniem — 

śpiewa w nocnych klubach (Zaczęło się od pocałunku) za ex-męża Debbie Reynolds dwu czy trzech lat 


znani są 


Vak Śładomo — 1ić nawet z przyjętym u in- 


(35 lat) 1 Charlton Heston_ (54 
lata) 

nolluwogascy uatorży starsze. CZYlI już pięćdztesiątkę. Stale 
go pokolenia, bohaterzy przed: grają w hollywoodzkich fll- 
1 powojennych filmów, grający mach: 
do chwili obecnej: Robert Tay- Gary Cooper (58 lat), Bing 
lor_(47 lat), Burt Lancaster (45 


Frank Sinatra (4 lata), 
Glenn Ford (43 lata), Gregory ') Henry Fonda (S$ lata), 


k John Wayne (52 lata), James 
IC Pouslcś Stewart (51 lat) 1 Ray Miliand 
3 m Ji sz] U |- (51 lat). 
jeństwo: Natalie Wood (Zi) | Bob Wagner (29) — są jedny- najsławniejszych amantów fil. 
PE Io si sealejonych młodych aktorów hollywoodzkich mowych 


czterdziestych nie straciło po« 
pularności, mimo iż przekro- 


Clark Gable (58 lat), 


Crosby (55 lat), Cary Grant (55 


Po przekroczeniu sześćdzie- 
siątki powróciii ostatnio — jak 
tnformowaltśfmy — do pracy 
w filmie: sławny tancerz Fred 
Astatre (60 lat), który w „On 


na ostatnim festiwalu w Cat 
nes „The Middle of the Nighi 


powrócił również Ramon No- 
varro (54 lata) — najsławniej- 
szy amant filmu amerykań- 
skiego lat dwudziestych. Jak 
już donosiliśmy — gra on epi- 
zodyczną rolę w realizowanym 
obecnie hollywoodzkim filmie 
„leller with a Gun" z Sophią 
Loren w rol głównej. 


„Wiecznie* młoda Marlena 
Dletrich ma obecnie 35 lat 


* 


Nie ręczymy 2a absolutną 
śeisłość wieku wyżej  wymte- 
nionych gwiazd. Oparliśmy się 
na informacjach serwisu fil- 
mowego „United Press Inter- 
national", bowiem w rozmat- 
tych leksykonach Ł błogra- 
liach dane dotyczące roku uro- 
dzenia tych samych aktorów 
różnią się często o kilka lat 
lub w ogóle nie są podawa- 
ne. Najwięcej kłopotu spra- 
wiają pod tym względem Zsa 
Zsa Gabor i Yul Brynner, któ- 
rzy za każdym razem podają 
przedstawicielom prasy zupeł- 


Xul Brynner (2) 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 603-02, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu", Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32150; półrocznej 65—; rocznej 139 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem: 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch — Warszawa, ui. Srebrna I2. 
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GRAŻYNA STANISZEWSKA, ZNANA 
Z „ZAMĄCHU" I „KRZYŻA WALECZNYCH", 
PRZEBYWA OBECNIE NA FESTIWALU FILMO- 
WYM W SAN SEBASTIAN (HISZPANIA) 


Foto = K. Komorowski 
. 


